
Plenum KZ PZPR

Rosną szeregi partii
21 m arca 1978 roku odbyło Się 

p lenarne posiedzenie K om itetu Za
kładowego PZPR, poświęcone za
daniom  zakładowej organizacji 
party jne j oraz popraw y rozmiesz
czenia sił partii w zakładzie. W. 
obradach uczestniczył sekretarz 
K om itetu Miejskiego PZPR w J a 
worze tow. JERZY RADIO. Refe
ra t w prow adzający do dyskusji 
wygłosił I sekretarz K om itetu Za
kładowego PZPR tow. JANUSZ 
AGDAN.

K onsekw entna realizacja decyzji 
B iura Politycznego K C P Z PR  z 
1971 roku, potw ierdzonych uchw a
łam i kolejnych zjazdów, przynio
sła w ciągu m inionych la t — po
wiedział tow. J. Agdam — pozy
tyw ne rezu ltaty  w  rozwoju zakła
dowej organizacji party jnej. Tylko 
w la tach  1975—77 powiększyła ona 
swoje szeregi o 215 towarzyszy, co 
stanow i w zrost o 102,5 procent. 
W I kw arta le  br. przyjęto do par
tii dalszych 40 towarzyszy. Obec
nie zakładowa organizacja p a rty j
na liczy 465 osób, w tym 105 kan
dydatów. W skaźnik uparty jn ien ia 
załogi wynosi 18,6 proc. Zrzesze
ni są w 12 oddziałowych organi
zacjach i 33 grupach partyjnych.

W yraźnym  przeobrażeniom uległ 
w om awianym  okresie także skład 
socjalny partii. Jeżeli w grudniu 
1975 roku udział robotników wy
nosił 5,9 proc., to już w analo
gicznych okresach 1976 roku 68,6 
proc. i 1977 — 72,5 proc. Obecnie 
trzon robotniczy organizacji wzrósł 
do 74,4 proc.

Sukcesywnie poprawiło się tak
że rozmieszczenie sił partii w za
kładzie. Jednakże stopień uparty j
nienia poszczególnych grup spo-

(Dokończenie na str. 4—5)

1 MAJA -  ŚWIĘTO LUDZI PRACY
Z NAJDUJEMY się przed 1 

M aja — świętem  ludzi p ra
cy, dniem  międzynarodowej 

solidności klasy robotniczej. Jak  co 
roku cały nasz k ra j powita ten 
dzień w św iątecznej atmosferze. 
Ulice i zakłady pracy ozdobią bia
ło-czerwone i czerwone sztandary. 
W dniu tym  spotkam y się wszy
scy w pochodzie, podczas którego 
m anifestow ać będziemy naszą siłę 
i dum ę, nasze związki z postępo
w ym i siłam i całego św iata, przy
jaźń z innymi krajam i socjalistycz
nym.

1 M aja to przede wszystkim 
Święto Pracy. To właśnie praca 
jest ogólnym źródłem społeczno- 
-gospodarczego rozwoju naszej oj- 
czyny. P rzypisujem y je j najwyższą 
rangę i wartość. Dowody tego spo
tykam y na każdym kroku. Najdo, 
b itn icj świadczy o tym  dorobek 
ostatnich lat, podczas których o- 
siągnęliśm y więcej niż kiedykol
w iek dotąd. T en szczególny dzień 
w' roku, dzień w ielkiej, ogólnona
rodowej, a zarazem ińtcrnacjonali- 
stycznej m anifestacji' jest także 
dniem  wesołej, ludow ej zabawy. 
Je st to dzień pogodny i radosny, 
odświętny w całym tego słowa 
znaczeniu. Jesteśm y krajem  o no
woczesnym przemyśle, a fak t ten, 
ugruntow any w świadomości, w y
raża się w coraz lepszym stosun
ku  do pracy, w obyw atelskim  
trak tow aniu  spraw  kraju , napaw a 
optymizmem. Pozw ala to jasno i 
pogodnie patrzeć w przyszłość.

ZKiMR coraz bardziej pięknieją. Na zdjęciu fragm ent uporządkowanej, obsadzonej różami zakładowej 
„ulicy" pomiędzy budynkam i M atrycow ni i Kuźni. • Pot. A. Wysocki

O PRAWO DO ŻYCIA W POKOJU
„Chcemy żyć i pracować w po

koju”, , „NIE bombie neutronow ej” 
— pod tym i hasiam i pracownicy 
ZKiMR protestowali 10 kw ietnia 
br. przeciwko produkcji i rozprze
strzenianiu broni neutronowej. Na 
zaimprowizowanej trybunie w hali 
M atrycowni występowali przedsta
wiciele załogi, przeciw staw iając się 
Przybierającem u znów na sile wy
ścigowi zbrojeń, w yrażając solidar
ność z m iędzynarodowym  prote
stem  przeciwko wszystkiem u, co 
Wymierzone jest w ludzkość.

JANUSZ AGDAN, w ystępując w 
im ieniu członków partii, powie
dział m. in.: „Praw o do życia w 
Pokoju jest podstawowym a zara
zem najważniejszym  upraw nieniem  
każdego człowieka. Żadne inne 
Prawa polityczne, ekonomiczne czy 
socjalne, bez względu na ich ran 
kę, nie mogłoby być realizowane. 
Sdyby św iat został pogrążony w 
niszczycielskiej wojnie. Mimo nie
zaprzeczalnych postępów w proce
sie odprężenia, nadał istnieją w 
krajach kapitalistycznych liczące 
s*ę siły, zainteresow ane w utrzy
m aniu napięcia m iędzynarodowe
go. W próbie wyposażenia państw  
NATO w broń neutronow ą widzi
my chęć zatarcia zasadniczej róż
nicy, jaka istnieje między bronią 
konwencjonalną, a bronią m aso
wej zagłady. Widzimy w niej groź
ny nieludzki środek niszczenia ży
d a  w każdej postaci. Nasze s ta 
nowisko w tej spraw ie jeist jedmo-

znacznd: żądamy zaniechania pro
dukcji broni neutronow ej. Ta broń 
masowej zagłady nie może być nig
dy użyta!”

JA N  HUL, były żołnierz Armii 
W ojska Polskiego, stw ierdził: „By
łem jednym  z setek tysięcy żoł
nierzy odrodzonego W ojska Pol
skiego. W idziałem na co dzień jak  
ginęli ludzie tylko dlatego, że jed 
nem u szaleńcowi zachciało się być 
tym który rządzi całym światem. 
Dlatego kiedy dzisiaj słyszymy, że 
na nowo odradzają się siły odwe
towe i wojenne, nie możemy obo
ję tn ie  stać z boku. M usimy całą 
siłę ludzkiej woli przeciwstawiać 
tym zbrojeniom, bo śm iertelnie go
dzą one w serca ludzi m iłujących 
pokój. Chcemy żyć w pokoju oraz 
przyjaźni między narodam i, by na
sze dzieci i przyszłe pokolenia nie 
zaznały tragizm u i pożogi w ojen
nej. Dlatego dzisiaj, w obecności 
załogi całego zakładu, pragnę rzu
cić hasło: „Nigdy więcej wojny" 
„Pokój dla ludzi całego św iata”

Przem aw iając w im ieniu wszyst
kich kobiet, m atek i ich dzieci, 
URSZULA WOEKOWSKA powie
działa: „Jest dla mnie rzeczą nie 
pojętą, aby ludzie, od których wy 
maga się myślenia o miłości i po
szanow aniu praw  człowieka do ży
cia w pokoju, byli do tego stop 
nia pozbawieni zasad hum anita
ryzmu. Ja k  można mówić, że broń 
neutronow a jest bronią h u m an ita r
ną? Po prostu  n ie  mieści się to

w głowie. Nie mogę zapomnieć 
w rześnia pam iętnego 1939 roku. To,
00 się działo wtedy, było przera
żające dla łudzi dorosłych i dla 
mnie, wówczas 11-letn iej zaledwie 
dziewczynki. Dookoła ginęli nie
winni ludzie, paliły się domy, gi
nął ich dobytek, na k tóry  praco
w ali przecież całe życie. Ginęły 
tysiące dzieci. Komu one zawini
ły? Komu zrobiły krzywdę? Dzi
siaj, kiedy każdy z nas cieszy się 
pokojem, ma swój dom, rodzinę
1 pracę, znowu dochodzą do gło
su ludzie m yślący o nowej woj
nie, o w ojnie jeszcze straszn ie j
szej, prowadzonej za pomocą bro
ni, która nie niszczy domów, dróg, 
m iast, ale niszczy to co najbar
dziej wartościowe — życie ludz
kie”.

W podjętej rezolucji czytamy 
m. in.: „Załoga ZKiMR dołącza 
swój głos protestu do całej po
stępowej opinii św iata przeciwko 
dalszemu wyścigowi zbrojeń oraz 
zamierzeniom produkcji i rozloko
wania w Europie broni -neutrono
wej, Zdecydowanie potępiam y 
wszelkie próby sił im perialistycz
nych, mogących zagrażać ludzkiej 
egzystencji, postępowi i pokojowi 
na świecie. Dobrze rozumiemy, ko
mu I jakim  celom służy w zrasta
jący arsenał broni nuklearnej i 
zinm ow ojenna polityka... Żądamy 
najważniejszego z praw  ludzkich 
— praw a do życia w pokoju i bez
pieczeństw ie”.
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70—Secie
Związku Metalowców

Metalowcy w spółdecydują o tem 
pie społeczno-gospodarczego roz
woju kraju , w ytw arzając ponad 
jedną czw artą jego produkcji. Ięh 
udział w eksporcie sięga obecnie 
40 procent. W tym  roku Dzień M e
talowca i organizowane z tej oka
zji różnorodne przedsięwzięcia m a
ją szczególnie uroczysty charakter, 
jjplatają się bowiem z 70 rocznicą 
Związku Zawodowego Metalowców. 
Tyle w łaśnie la t temu pow stała or
ganizacja. z k tórej z czasem, w 
w yniku długotrwałego procesu jed- 
iĘpczenią, ukształtow ał się zw ią
zek.

Na centralnych uroczystościach z 
okazji 70-lecia ZZM, które odbyły 
się 2 kw ietnia br. w  Warszawie, 
załogę ZKiMR reprezentow ali: dy
rek to r naczelny zakładów ALEK
SANDER PRUSZKOW SKI, prze
wodniczący Rady Zakładowej M I
CHAŁ ILNICKI oraz poseł do S ej
m u PRL WŁADYSŁAW WOJT
KOWIAK. Przebieg tych uroczy
stości rejestrow ali na taśm ie fil
mowej członkowie AKF „Jaw or
n ik”. JANUSZ KREDOSZYNSKIi 
TADEUSZ IDZIK, stanow iąc ofi
cjalną ekipę film ową Zarządu 
Głównego ZZM. Był to kolejny do
wód uznania w ładz związku dla 
wysokich um iejętności naszych fil
mowców.

Zakładowe uroczystości z okazji 
Dnia M etalowca odbyły się 8 
kw ietnia br. w  Domu. Technika. 
Przedstaw icieli załogi ZKiMR oraz 
gości w osobach członka Zarządu 
Głównego ZZM EUGENIUSZA 
SZUMIGRAJA, I sekretarza KM 
PZPR TADEUSZA SOW IŃSKIE
GO oraz naczelnika m iasta JANA 
BIAŁKA powitał przewodniczący 
Rady Zakładowej MICHAŁ ILNIC- 
KI. D yrektor naczelny ALEKSAN
DER PRUSZKOWSKI, mówiąc o 
osiągnięciach przedsiębiorstwa 
stw ierdził m. in., że są one w yni
kiem zaangażowania całej załogi. 
Na szczególne w yróżnienie zasłu
gują kolektyw y pracownicze w y
działów: W -l, W-5, W-4 i M-2. 
N astępnie zasłużeni, przodujący 
w  pracy zawodowej i społecznej 
metalowcy otrzym ali odznaczenia 
zakładowe i dyplomy. Złote Od
znaki „Zasłużony dla Zakładu” 
wręczono: JERZEMU BENEDYK
TOWI, MARIANOWI GRYNICZO- 
WI i KAZIMIERZOWI ŻURAW
SKIEMU, a srebrne: HELENIE 
BŁAŻEWSKIEJ, JANOWI GÓR- 
CZEWSKIEMU. PIOTROWI HER- 
BUTOWI, JÓZEFOW I HUNCZA- 
KOWI i JÓZEFOWI MŁOTKIEW I- 
CZOWI. Ponadto 18 osób wyróż
niono dyplomami „Przodownika 
P racy Socjalistycznej” a 22 „Dy
plomem XXV-lecia pracy w 
ZKiMR”.

W części artystycznej koncerto
wały klubowe zespoły estradowe 
j'k ape la  ludowa z Ciechowa.

Na zdjęciu dyrektor A leksander Pruszkowski wręcza dyplom uznania 
pracownicy W ydziału W -l ZOFII MADERA. Fot. R. Jarz

WIECZORNICA Z OKAZJI 
DNIA KOBIET

11 m arca br. w K lubie Technika spotkali się n a  uroczystej w ieczorni
cy z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet przedstaw iciele zakładowych 
organizacji społeczno-politycznych i dyrekcji ZKiMR z kobietam i pra- 
cyjącymi w zakładzie oraz grupą byłych pracownic, które przeszły na 
zasłużoną em eryturę.

Z rąk  dyrektora naczelnego ZKiMR ALEKSANDRA PRUSZKOW 
SKIEGO i przewodniczącego Zakładowej Rady MICHAŁA ILNICKIEGO 
zasłużone pracownice fabryki otrzym ały kw iaty i okolicznościowe upo
minki. M edalami pam iątkowym i wyróżniono: GENOWEFĘ BOCZEK, 
ROZALIĘ KULAWIEC, MARIĘ NOWAKOWSKĄ, MARIĘ LESZCZYŃ
SKĄ i LEOKADIĘ SOKIEL a dyplomy uznania za długoletnią, ofiarną 
pracę otrzym ały: K rystyna Anusżkiewicz, M aria Czcka.iło, Jan ina  Dziko- 
wicz, Łcontyna Gejno, Jan ina .Takowska, L idia K ontiuk, Zofia M adera, 
Anna Nowakowska, H enryka Świetlik i W ładysława Tokarska.

W części artystycznej -wystąpił cygański zespół folklorystyczny i ze- 
spół estradowy „M etalowcy”. Im prezę zakończyła tradycyjna lam pka w i
na.

A RONIKA
B  O d 1 mairca tor. obow iązk i k ie ro 

w nika  W ydziału K-3 p e łn i EUGENIUSZ 
GANCARZ.

B  W związlcu z odejściem  z zak ła 
du  MICHAŁA JAKUBOW A, d o ty ch 
czasow ego k ie ro w n ik a  D aiaiu  T ra n sp o r
tu , jego obow iązk i p rze ją ł 15 m arca 
b r. JERZY PLUTA.

f l  K ierow nik iem  D ziału A d m in istra 
cy jno -S ocjalnego  zosta ł z dn iem  15 m a r
ca ZBIGNIEW  PIA SK O W SK I.

B O d 25 do 28 m arca  b r. nieczynna 
była za k ładow a stołówika z po w odu de
zynfekcji i  d e ra ty z a c ji je j pom ieszczeń.

B 20 m arca  tor. w izy tow ali zak ład  
członkow ie KW PZ PR  z sokretarzem  
RYSZARDEM ROMANIEWICZEM na 
czele, In te re su jąc  s ię  postępem  prac 
m odern izacy jnych  w aspekcie  zw ięk
szenia p ro d u k c ji na ry n e k  i  eksport. 
Po zw iedzaniu  Zakładu goście sp o t
kali się z członkam i se k re ta ria tu  KZ 
PZPR  i  d y re k c ją  ZKiMR.

B 30 m arca  b r. odbyło  się w  W y
dziale R em ontow ym  zeb ran ie  m łodzie

ży, podczas k tó rego  u tw orzono w ła
sne  koło  ZSMP. D otychczas m łodzież 
z tego w ydzia łu  należała  do leola p rzy  
W ydziale TE. P rzew odniczącym  now e
go ko ła  zosta ł KRZYSZTOF DŁUGOSZ, 
jogo zas tęp cą  ANDRZEJ SUGALSKI, 
sek re ta rzem  ANTONI BOCZULA a 
WALDEMARA MAĆKOWIAKA uczy
niono odpow iedzialnym  za sp raw y  k u l
tu ra lno -ośw iatow e.

B 3 kw ie tn ia  b r. ek ip a  m ontażow a 
W rocław skiego P rzed sięb io rstw a  In s ta 
lacji P rzem ysłow ych  p rzy stąp iła  do u - 
staiwiainia dod a tk o w y ch  segm entów  na 
kom inach  zak ładow ej kotłow ni.

B W ystęp zespołu  estradow ego  „M e
ta low cy” uśw ietn i! 4 kw ie tn ia  br. u ro 
czyste  z eb ran ie  PO P w  Z ak ładach  
„M era-R ata”  w  Ś w iebodzicach, zo rg a 
nizow ane . z  o k az ji w ręczen ia  ezitercch- 
setinej leg itym acji p a rty jn e j.

Z życia partii
£  2 m arca  br. odbyło sic; spo tkan ie  

S e k re ta ria tu  KZ PZPR  z 1 sekre tarza-) 
m i OOP i g rupow ym i p a rty jn y m i. O- 
m ów iono sposoby  p racy  grupow ych 
p a r ty jn y c h , inne p rob lem y pracy p a r
ty jn e j o raz p row adzen ie  dokum entacji* 
p rzydzie lan ie  zadań p a r ty jn y c h  kandy
datom  i reko m en d u jący m  ich. pod
czas sp o tk a n ia  w skazano  także  na po
trzeb ę  z in te n sy fik o w a n ia ' p racy  z ludź
m i. N astępn ie  I s e k re ta rz  KZ PZPK 
zapoznał zeb ran y ch  /  p lanem  pracy 
E gzekutyw y oraz  rea lizac ją  zadań  spo
łeczno-gospodarczych za dw a m iesić” 
ce b r.

& 9 m arca  b r. na posiedzeniu  Egze
k u ty w y  KZ PZPR  oceniono d z ia ła ln o ^  
k u ltu ra ln o -o św ia to w ą zakładow ego Klu
bu T ech n ik a  o raz określono  zadania 
p a r ty jn e  w celu ro zp ropagow an ia  dzia
łalności te j placów ki. W n a s tę p n y ^  
p unkcie  E gzekutyw a w ysłuchała  infor
m ac ji k ie ro w n ik a  Działu BHP o s ta 
n ie  bezpieczeństw a i h ig ieny  p ra c y  v/ 
zak ładzie . W podsum ow an iu  określono  
zadan ia  p a r ty jn e  dla Rady Z a k ła d 0' 
w ej, ZZ ZSM P, D ziału BH P oraz 
k ładow ego  społecznego in sp e k to ra  pra
cy.

0  17 m arca  b r. w K lubie Technika 
odbyło  się  sp o tk a n ie  k ierow nic tw a par
ty jnego  1 d y rek c ji z ak tyw em  technicz
n o -in ży n ie ry jn y  m , podczas k tórego o- 
m aw iano  po trzeby  zak ład u  w zakresie 
rac jo n a lizac ji, w y k o n aw stw a  zadań Ja* 
kości ! ry tm iczności p rodu k c ji, wzro
s tu  W ydajności p racy , p o p raw y  Jej 'o r
gan izacji o raz  oszczędności surowców* 
paliw  i  energii.

$  22 m a rc a  n a  narad z ie  z I sekre
ta rzam i OOP om ów iono p lan  pracy 
OOP, s ta n  p rzy jęć  oraz te rm in y  po
b ra ń  w  kw ie tn iu  b r. O ceniono rów 
nież p racę  poszczególnych OOP.

■  25 m arca  E gzekutyw a KW PZPH 
p rzep row adziła  rozm ow y z now o wstęj 
p u jąey m i do p a r tii  pracow nikam i 
ZKiMR, w w yn iku  czego p rzy ję to  ^  
poczet k an d y d a tó w  18 osób. W dru
giej części posiedzenia  E gzekutyw a °* 
cen iła  rea lizac ję  zadań p ro d u k c y jn y ^  
w m arcu  b r . o raz p racę  Zespołu Wy* 
działów  M atrycow ni w zabezpieczeni^ 
w ydziałów  k uźn i w n iezbędne oprz?' 
rządów  an ie  p ras i m iotów .

B  2-8 m a rc a  b r. I se k re ta rz  KZ PZP^ 
sp o tk a ł się  z  p rzew odniczącym i zespu' 
lu  do p rzep ro w ad zen ia  rozm ów  pu* 
ty jn y c h  z dozorem  ZKiMR. Oniótyió' 
no tem a ty k ę  ty ch  rozmów' o raz W 
zano, że m a ją  one p rzyczyn ić  s i ę , Ą t 
u m o cn ien ia  zw artośc i szeregów  
ty jn y ch  o raz zw iększen ia  poczucia o*0* 
b is te j  odpow iedzialności za re a liz u j  
p o lity k i p a rtii.

-JANUSZ AGUAfl

Pierwszy miejski Zjazd PCK
14 m arca  br. w K lub ie „R elaks” sp o t

k a li ' s ię  delegaci jaw o rsk ich  kół PCK, 
podsum ow ując  ' dotychczasow y okres 
siwej działalności i w y tyczając  zadan ia  
n a  najb liższą przyszłość. W obradach  
uczestn iczył m. in. przew odniczący 
WRZZ i p rzew odniczący Z arządu  W o
jew ódzkiego PCK PIO TR CZAJA,

D okonano ta k ż e  w yboru  now ego Za
rząd u  M iejskiego. P rzew odniczącym  zo
s ta ł ponow nie RYSZARD SROKA, w i
ceprzew odniczącą HALINA GAZDA, n 
sek re ta rzem  WIKTOR PITNER (rów 
n ież  pooowimc). W skład  zarządu  wszedł
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przedstaw icie l przeszło 700-osotbow ego 
k/oła PCK przy  ZKiMR ALEKSANDER 
PRUSZKOW SKI.

Nie od  rzeczy byłoby w tym  m ie j
scu w spom nieć, że zak ład o w e koło 
p rzodu je  w  szkoleniu  p o ste runków  sa 
n ita rn y ch  i corocznie zajm  uj o czoło
wo m iejsca w w ojew ódzkich  zaw odach 
d rużyn  sa n ita rn y ch . Członkow ie PCK 
k o n tro lu ją  w ydziałow e apteczka p ierw 
szej pom ocy, d b a jąc  o  ich w yposaże
nie zgodnie z p rzep isam i. Na szcze
gólne w yróżn ien ie  zasługu ją  honorow i 
krw iodaw cy , z pow odzeniem  p ro p ag u 
jący  w śród  załogi n a jp ięk n ie jszy  ro 
dzaj o fiarności — oddaw an ie  krw i dla 
natow-anda ż y d a  Aronych.

<*)

Z wizytą w telewizji
Środowe w ydania „Rozmaitości” we wrocławskiej Telewizji bę*M 

przedstawiły, oprócz bieżących wiadomości dolnośląskich, również Cli®' 
kawych ludzi Dolnego Śląska. W pierwszym  takim  spotkaniu, które po' 
było się 15 m arca br., uczestniczyli z Zakładów  Kuzieinniczych ii Maszy11 
Rolniczych: dyrektor naczelny A. PRUSZKOW SKI oraz J. KREDOSZYą ' 
SKI, T. IDZIK i A: KORYBSKI. P rogram  ten  ma na celu pokazania ło
dzi, którzy oprócz wykonywanej pracy zawodowej, zajm ują się w ra m jp  
swoich zainteresow ań działalnością społeczną. ,,

W dyskusji przed kam eram i telew izyjnym i przedstaw iono drogę d& t 
„Jaw orn ik”, jego- zaplecze, dotychczasowy dorobek oraz rolę, jaką klu 
spełnia w zakładzie i środowisku. Ponadto celem wizyty pracownik®” 
ZKiMR w studio telew izyjnym  było zapoznanie się z techniką pows*® 
w ania program ów  TV, a szczególnie z tworzeniem  filmów. N abyte wj*1 
domości będą pomocne w pracy powstającego przy K lubie Technik 
Ogólnopolskiego C entrum  Szkolenia Filmowców. Niem niej cenne }e^ 
również naw iązanie przez filmowców AKF „Jaw ornik” kontaktu z wi® 
ławską telewizją. "

Z Jawora do Hawany
Na pllenarnym posiedzen iu  Rady W ojewódzkiej F ederacji Socjalisty*5* 

nych Związków Młodzieży Polskiej w Legnicy,' które odbyło się 6 kw*® 
nia br., zapadła decyzja o składzie delegacji województwa legnicki*-® 
na X I Światowy Festiw al Młodzieży i Studentów , który odbędzie s iU ., 
tem  lefo  roku na Kubie. Milo nam  poinform ować, że w gronie szęsf' 
osób, które w yjadą do Hawany, znalazł się przedstaw iciel załogi ZKil”  , 
kierownik Zakładowego Ośrodka P racy Idcowo-W ychowawczcj, w*?., 
przewodniczący ZZ ZSMP LESZEK SKÓRCZYŃSKI. W yróżnienie, * L  
kim spotkała się fabryczna organizacja ZSMP, Świadczy o wysokiej® ■ 
nic je j działalności przez władze wojewódzkiej Federacji. .



NASZE SYLWETKI

Jan Piątek
UKOŃCZYŁ Technikum  Łącz

ności w Poznaniu i podjął 
pracę w tam tejszym  Okręgo

wym Urzędzie Telekom unikacji 
M iędzymiastowej. Do jego Zadań 
'należała konserw acja i piecza nad 
pierwszym  tego typu w Polsce w ie
lokrotnym  traktem  telekom unika
cyjnym. Służbę wojskową odbywał 
na Dobrym Śląsku. Po jej ukoń
czeniu zam ieszkał w Jaw orze i w 
maju ubiegłego roku podjął pracę 
w ZKiMR jako elektronik ap a ra 
tury kontrolno-pom iarow ej w  u- 
tirzymaniu ruchu elektrycznego Ze
społu Wydziałów Kuźni. K onser
wuje j napraw ia działające tu u- 
rządzenia elektroniczne. Jak  
stwierdza, ok. 90 proc. uszkodzeń 
wynika z winy obsługi. Dotyczy to 
dp. term oparów  w piecach do na
grzewania m ateriału  hutniczego. 
■Po prostu unieruchom iono u rzą
dzenia ograniczające wysokość za
ładunku tych pieców, w rezu lta
cie czego term  opary uszkadzane są 
mechanicznie,

Pómimo krótkiego stażu pracy w 
fabryce JAN PTĄTBK dał się po

znać jako doskonały racjonalizator. 
W ubiegłym roku zgłosił aż 7 
wniosków i wszystkie z nich zo
stały zastosowane w praktyce. W 
rezultacie w T urn ieju  Młodych Mi
strzów  Techniki, organizowanym 
przez ZSMP, zdobył pierwsze m ie j
sce, dystansując w szystkich innych, 
młodych racjonalizatorów , posiada
jących dłuższy stać pracy w p rzed
siębiorstwie.

Można powiedzieć, że uspraw 
nianie techniki to niem al wrodzo
na jego cecha. Pierwszy wniosek 
racjonalizatorski zgłosił w 1972 ro
ku, kiedy był jeszcze uczniem za
ocznego T echn ikum . Łączności w 
Poznaniu. W sumie zgłosił dotych
czas ponad 50 różnych uspraw 
nień. Np. w ZKiMR przegrzewały 
się taw. trdalki przy  prasach Masse- 
ya. Posiadały po prostu za ruskie 
param etry. Jego wniosek dotyczył 
zastosowania polskich, podobnych, 
urządzeń, ale o wyższej w ytrzym a
łości. Dopiero wówczas, w opar
ciu o konin'etne doświadczenia, an 
gielski dostawca wyposażenia ja 
worskiej kuźni uznał swój błąd. 
Już w tym  roku przyjęty został 
do realizacji kolejny wniosek lau- 
reaita TMMT.

— Od tego roku urządzeniami 
elektronicznym i w kuźni opieku
jem y się we dw ójkę, wspólnie ze 
ST A N ISŁ A W E M  K A Z IM IE R SK IM ' 
— m ów i Jan Piątek. — W spółpra
cuje nam  się doskonale. Wspólnie 
też z lepszym  sku tk iem  m ożem y  
zająć się wieloma problemami, w  
zmńązlcu z czym  spodziewam y się 
w iększych  efektów  racjonalizator
skich.

(ź) ,

DO JAW ORA przyjechał z 
Brzegu Dolnego-, gdzie był 
zatrudniony w Nadodrzań- 

skich Zakładach Przem ysłu O rga
nicznego „R okita”. P racę w Wy
dziale Montażu Fabryki Narzędzi 
Rolniczych rozpoczął w 1969 roku. 
jako m alarz w m alarni natrysko-' 
wej.

— N iestety  — mówi A N TO N I 
P R Z Y B Y S Z E W S K I , — w arunki
pracy m am y nie najlepsze. K abiny  
malarskie są przestarzałe, w  znacz
nym  stopniu wyeksploatowane., nie 
posiadają' skutecznej . w entylacji i 
odpowiedniego ogrzewania.
W prawdzie od około dwóch lat na 
bieżąco usuwane są usterki, szyb
ciej i skutecznej n iż poprzednio, 
ąle zdecydowanej poprawy w obec
nej rfialarni nie osiągnie się. W 
ramach prow adzonej obecnie mo- 
iernizacji fabryk i przeioidziana jest 
też budowa now ej malarni.

Antoni Przybyszewski jest; rów 
nocześnie aktyw nym  działaczem 
związkowym. Od 1972 roku pełni 
funkcję przewodniczącego Oddzia
łowej Rady Związkowej przy Wy
dziale M ontażu i Spawalni. Je s t też 
członkiem Rady Zakładowej w 
przedsiębiorstw ie oraz Rady Nad
zorczej Oddziału Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych w Złotoryi. Z 
ty tu łu  tego ostatniego stanow iska 
uczestniczy w rozpatryw aniu  odwo
łań w spraw ie przyznaw ania ren t 
i em erytur. Ponadto jest członkiem 
Kolegium ds. W ykroczeń w Jaw o
rze.

— W wydziale załatw iam y w iele 
spraw m iędzyludzkich  — m ówi o 
sw ojej pracy zw iązkow ej, — orga
n izu jem y narady w ytw órcze załogi, 
poświęcone różnym, bieżącym  
sprawom, urządzam y wycieczki, 
odwiedzam y chorych isbp. Proble-

BRSSV TOIIOS p rzy jech a ł do J a 
w oru w l»50 roku . U kończył tu  Z a
sadniczą Szkole zaw odow ą , po czym  
pracow ał w P ań stw o w y m  O środku 
M aszynow ym . Do F a b ry k i N arzędzi 
Rolniczych przyszedł w I95U roku  i 
za tru d n io n y  został jak o  ś lu sarz  w W y
dziale M echanicznym . Po odbyciu  czyn- 
ńej służby, w ojskow ej p raco w ał w W y
dziale O bróbki C iężkiej ja k o  ślu sarz  
m aszynow y. W ykonyw ał w tedy  m . in. 
zaw ory d la  h u t  „L en in a” w N ow ej 
H ucie i „ B ie ru ta ” w C zęstochow ie. W 
1905 roku  ukończy ł w ieczorow e T ech 
n ikum  M echaniczne p rzy  TN R  i ob ją ł 
s tanow isko  k ie ro w n ik a  W ydziału 
O bróbki S k raw an iem . Od 1975 ro k u  je s t 
k ierow nik iem  Działu BH P, k tó rą  to 
fu n k c ję  sp ra w u je  do dziś.

W fab ryce  zn any  je s t  rów nież jak o  
d ług o le tn i działacz zw iązkow y i sp o r
tow y. D ziałalność spo łeczną rozpoczął 
w 1950 voku. W czasie n au k i b y ł przez 
4 la ta  członkiem  Z arządu  Szkolnego 
ZM p. Potem  w POM k ie ro w ał p racą  
ko la  te j o rg an izac ji, by ł p rzew o d n i
czącym  I.ZS i rów nocześn ie  s e k re ta 
rzom  U ady Z ak ład o w ej. Do 1957 roku 
pełn ił fu n k c ję  członka Z arządu  Po- 
w isto w eg o  ZM P. w ty m  też  ro k u  r e 
p rezen to w a ł pow iat ja w o rsk i na 
ajer.dzłe ru ch u  m łodzieżow ego w K ra 
kow ie, podczas k tó rego  pow sta ły  ZMS 
i ZMW.

Pracę  w Z arządzie  Z ak ładow ym  ZMS 
przy  JPNII o raz w kom isji u-s. m ło 
dzieży przy Kadzie Z ak ładow ej roz
począł w 1958 roku . W  dw u la ta  późn iej 
w y b ran y  został na o k res jed n e j k a 
d en c ji sek re ta rzem  JtZ Z w iązku Z a 
w odow ego M etalow ców , a  na nas tęp n e  
dw ie —- je.) p rzew odniczącym . P onow 
n ie  fu n k c ję  prze woduicz^e.ego U ady 
Z ak ładow ej sp raw o w ał w la lach  
1972-75. w  la tach  19H2-M był p rzew od
n iczącym  P o w iatow ej U ady Zw iązków  
'Z aw odow ych w Jaw o rze , a n as tęp n ie , 
do 1975 ro k u  — je j w iceprzew odniczą
cy m . O becnie Jest członkiem  K om isji 
‘Ile w izy jnej przy  W RZZ w L egnicy, 
wo p a rtii w stąpił w 19B1 ro k u . P rzez 
jt kad en c je  pełn ił fu n k c ję  se k re ta rz a  
ds. o rg an izacy jn y ch  i p ro p ag an d y  z a 

k ład o w ej p o p . w  ła tach  19R2-85 był

KUŹNIA
WALCZY
O
AWANS
rad n y m  P ow iatow ej R ady N arodow ej 
w Jaw orze .

W 1953 ro k u  był czynnym  zaw o d n i
kiem  sekcji b o k se rsk ie j K lubu S p o r
tow ego „U n ia” w Jaw o rze . W 1959 
ro k u  został na  dw ie k ad en c je  członkiem  
zarządu  KS „Ja w o rz a n k a ” . P o tem  sp o r
tem  o p iekow ał się ja k o  działacz zw iąz
kow y. ponow nie w sk ład  zarządu  KS 
„ S p a r ty ” w szedł w 1972 rok u . k ied y  
k lub  p rze ję ła  pod sw o ją  pieczę F a b ry 
ka  N arzędzi R olniczych. Od 197S roku  
pełn i fu n k c ję  prezesa Ml&RKS „K u ź
n ia ” .

Za sw ą do tychczasow ą p racę  zaw o 
dow ą I społeczną o trzy m ał w iele w y 
różn ień . O dznaczony został m . in .: B rą 
zow ym  K rzyżem  Z asługi, M edalem  
30-lecla PUL, M edalem  tOOO-lecln P ań 
stw a Po lsk iego , O dznaką „Z asłużony 
dla D olnego Ś lą sk a ” , O dznaczeniem  im. 
Ja n k a  K rasick iego , M edalem  IM -łecia 
PTTK . Z ło tą  O dznaką Z w iązku  Z aw o
dow ego M etalow ców , M edalem  SO-le- 
ca S p o rtu  na  D olnym  Śląsku  1 innym i.

— Jędrną z najważniejszych 
moich {aukcji- — mówi Jerzy  To- 
dos — je st obecnie funkcja  preze
sa zarządu MZRKS „Kuźnia”. Dzię
ki dyrekcja ZKiMR, a szczególnie 
zainteresow aniu spraw am i sportu 
dyrektora naczelnego ALEKSAN
DRA PRUSZKOWSKIEGO, oraz 
pomocy władz m iejskich, powstał 
w J  a worze silny klub sportowy, w 
którym  upraw ia się kiilka dyscy
plin. Sekcja piłki nożnej, k o n ce n t

ru jąca na sobie najw iększą uwagę 
kibiców, prowadzi drużyny senio
rów, juniorów , juniorów  młod
szych, młodzików i tram pkarzy. 
Seniorzy zajm ują obecnie 1 m iej
sce w lidze wojewódzkiej, a jun io
rzy — drugie w lidze juniorów. 
Program  działania klubu przewi
duje w tym sezonie wy wałczenie 
aw ansu seniorów  i juniorów  do łhg 
międzywojewódzkich. W związku t  
tym wzmocniliśmy kadrę trener
ską i szkoleniową, zakupiliśm y n ie
zbędny sprzęt, przejęliśmy w ad
m inistrację ZKiMR i w yrem onto
waliśmy stadion. Zespół seniorów 
liczy obecnie 17 zawodników’, w 
tym 3 nowo zwerbowanych, a cała 
sekcja — ok. 100 sportowców. P rze
widujemy, że wszystkie spotkania 
w rundzie wiosennej wygramy. 
N ajtrudniejszym  przeciwnikiem , z 
którym  będziemy walczyli na w y
jeździć, będzie Górnik Polkowice.

— Duże osiągnięcia m a sekcja 
ąkrobatyki sportowej, znajdująca 
się w krajow ej czołówce. Na ostat- 
nicz m istrzostw ach Polski, stano
wiących sumę trzech odrębnie o r
ganizowanych w poszczególnych 
konkurencjach zawodów, zajęliśm y 
drużynowo trzecie miejsce, a ju 
niorzy na zawodach w Rzeszowie 
zdobyli d rugą lokatę. N ajsilniejsze 
pozycje Kuźni w  akrobalyce to

Antoni Przybyszewski
rnów w zakresie stosunków  m ię
dzyludzkich nie m am y'dużo  bo za
łoga jest zgrana, doświadczona, z  
dużym  stażem  pracy i nawzajem  
rozumie się. Jeśli idzie o wycieczki, 
to w ubiegłym, roku byliśm y rn, •*», 
w K rakow ie i Zakopanem.

— Najwięcej roboty m am y w 
maju. Jest to najtrudniejszy okres 
w pracy R ady O ddziałow ej', zw ią
zany z rozdziałem  wczasó,w. N ieste
ty, m iejsc m am y za mało, a chęt
nych na skorzystanie z urlopowego 
w ypoczynku za dużo. W zw iązku  z  
w ybudow aniem  now ej kuźni w zro
sła w ydatn ie załoga, nie przybyło  
natomiast m iejsc w  zakładowych  
ośrodkach w ypoczynkow ych . T ym 
czasem praca w  fabryce jest ciężka. 
Poza rozbudową bazy wczasowo- 
-kolonijnej należałoby pom yśleć o 
urządzeniu blisko Jawora  ośrodka 
w ypoczynku  po pracy, dokąd m oż
na by udawać się w  soboty i rwe-_ 
dziele.

( z )

skoki n a  batucie, z którym i łączy
my duże nadzieje. Słabe punk ty  to 
konkurencje kobiece, Byl okres, 
kiedy akrobatyka sportow a w  J a 
worze podupadła, obecnie jednak  
wychodzimy z tego załam ania. M a
my sporo zdolnej młodzieży, k tóra 
system atycznie trenu je  i doskonali 
swoją formę, ale wyszkolenie aikro- 
baty sportowego wym aga kilku lał. 
Spodziewamy się, że w 1980 roku 
osiągniemy znacznie lepsze w yni
ki niż w dotychczasowej historii 
tej sekcji.

— Pozostałe sekcje są znacznie
młodsze. P iłka ręczna pow stała w 
1976 rotku, zaś sekcję podnoszenia 
ciężarów utw orzyliśm y dopiero w  
tym  roku. Drużyna piłki ręcznej 
gra w klasie okręgowej, ciężarow
cy startow ali już w zawodach wo
jewódzkich. W tych dyscyplinach 
mamy jeszcze za mało działaczy 
sportowych. .—

— K uźnia — kontynuuje Jerzy  
Todos — to kłub m iędzyzakłado
wy. Jednak  jego działalnością in 
teresują się i pom agają właściwie 
tylko Jaw orskie Nakłady Chemii 
Gospodarczej „Pollena” oraz Railft 
Zakładowa F abryki Wyrobów Me
talowych, czego nie można już po
wiedzieć o dyrekcji FWM. Gd po
mocy stroni Oddział WSS „Spo
łem”. W spółudział pozostałych jed
nostek jest niewielki. W ojewódzka 
Federacja Sportu w Legnicy dała 
Klubowi w ubiegłym roku ponad 
500 tys. zł. głównie na akrobalykę 
sportową.

— Chciałbym też dodać.że m a
my dużo w iernych kibiców, więcej 
niż inne drużyny klasy „W" w oje
wództwa legnickiego, z czego cie
szymy się bardzo. Na mecz przy
chodzi ok. 1.500 osób, a na wyjeź
dzić sekunduje piłkarzom  od 200 do 
300 jaw orskich kibiców, a gdy spot
kanie zapowiada się atrakcyjnie, 
to i naw et ok. 1.000.
Notował: Z D Z ISŁ A W  KASPRZYK
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K łopoty z  produkcją
M in io n y  1977 rok był dla 

ZKiMR rokiem szczegól
nym pod każdym wzglę

dem. Ambitne zadania, jakie po
staw iła sobie załoga na początku 
roku, zostały w pełni zrealizowa
ne. Załoga wywiązała się z nieb 
w 100 proc. pomimo niepełnego 
zatrudnienia, braków m ateriało
wych i młodej kadry. P rojekto
w aną zdolność produkcyjną przed
siębiorstwo osiągnęło dwa m iesią
ce przed term inem . W rezultacie 
w styczniowym num erze „Przeglą
du” mogliśmy napisać o pełnej re 
alizacji ubiegłorocznych planów 
produkcyjnych. Oceniono to jako 
duży sukces młodej załogi ZKiMR. 
Tym samym potw ierdziła ona. że 
wcześniejsze dojście do pełnej zdol
ności produkcyjnej nie było rze
czą przypadku, ale wynikiem  do
b rej organizacji pracy oraz odpo
w ied n ich 'k w alifik ac ji załogi, k tó
ra  potrafiła efektyw nie w ykorzy
stać nowoczesne maszyny i u rzą
dzenia.

Od tam tego okresu upłynęło za
ledwie kilka miesięcy i w dotych
czas doskonale funkcjonującym  za
kładowym organizmie coś zaczęło 
się psuć. Miesięczne plany wyko
nyw ane są w nowym roku z du
żym trudem . Zawodzi ry tm ika za
dań dekadowych, nie najlepsza jest 
także atm osfera pracy. Tymczasem 
zadania roku bieżącego są wyższe 
zaledwie o 1 procent w  porówna
niu z ubiegłym, załoga zaś okrzep
ła i nabrała niezbędnych w  p ra
cy nawykódn Skąd więc biorą się 
kłopoty z wykonaniem  planu? Co 
przeszkadza w jego pełnej reali
zacji? Chcąc odpowiedzieć na te 
pytania, zwróciliśmy się z prośbą 
o wypowiedzi na ten tem at do 
osób, naszym zdaniem, najbardziej 
kom petentnych: bezpośrednich w y
konawców, mistrzów i kierow ni
ków. Uzyskaliśmy w ten sposób 
szeroki przekrój opinii załogi o in
teresującej nas sprawie.

W edług oceny kierow nika Zespo
łu Wydziałów „K” podstawową 
przeszkodą w term inow ym  w yko
nyw aniu zadań jest nierytm iczna 
dostawa m ateriałów  hutniczych 
O statnio z hut przychodzi suro
w iec,'którego znaczne ilości ZKiMR 
reklam ują, gdyż jego skład che
miczny jest niezgodny z atestem  
przy czym zdarza się, że w jed
nej wiązce są różne gatunki stali. 
Sprawę kom plikują dodatkowo 
pęknięcia w ew nętrzne m ateriału, 
ujaw niające się w procesie kucia. 
Do szczególnie niesolidnych do
stawców trzeba zaliczyć huty: 
„W arszawę”. .Baildon” i „Dąbro
wę Górniczą”.

— Druga spraw a — mówi STA- 
NTSŁAW STODÓŁKA -  to nie
obecności w nracy O statnio ma
my do czynienia z częstymi przy- 
pndkom 1 absencji W marcu nie
którzy 7 oraerwwkóyy ..zaliczyli” 
po kilka nieusprawiedliwionych 
dni. a w Wvdziale K-3 Cr> osób 
ma po 2—3 ; wie.eei burnpiok Mo
im zdgp-enn jest to wynik nieod- 
p o u ' ’orlzinTjjo--'oi m i o d e i  z a ł o g i  O -  
stotron pr?vszpru mnie kierow
nik Wydziału K-3 i wzburzony 
opowiedz'-! o npzmowre z młodvm 
kowalowi kóVv nnnśeił boz usnra- 
Wiprj!'-iMovj:n ficów ke. Gdv zaża- 
dał od o-ooo odnraoowania nie- 
u s r r a w i o ' , , : o - :r n v r h  g o d z in .  k o w a l  
St\V’Pv 1 żp roo no to nio przy
szedł do rńbęiy. aby później odra
biać

— Po innvch nrzyczyn. u tm d- 
niamoyeb yirjkenonie nlonu. zali
czyłbym frrdvrv  ine ńiż klopnfy 7 
M atryeowmo. a zwłaszcza brak 
dublerów  oprzyrządowania oraz

narzędzi i oprzyrządowania do an 
gielskich kowarek. Muszę stw ier
dzić, że nie opanowaliśmy jeszcze 
technolajii produkcji cprzyrządo- 
v/ania do tych maszyn. Np. kowa
dełka kujące" w ykonuje się w cią
gu 3—4 dni, a w ytrzym ują m ak
sym aln i. 3 zmiany. Sporo czasu 
traci się na przebudowy. Oprzy
rządowanie jest niedbale w ykona
ne, k ilkakrotnie zakłada się je na 
prasę i dejm uje, bo coś „nie g ra”. 
Nie ułatw ia nam pracy duża aw a
ryjność w yeksploatowanych an
gielskich wzbudników. I tu  winę 
ponosi M atrycownia, choć rozgrze
sza ją  b rak  fachowców, -znających 
się na tych urządzeniach.

— Codzienną naszą bolączką jest 
transport — mówi S tanisław  Sto
dółka. — W zasadzie w Zespole 
5,K ” . ilość środków transportow ych 
jest w ystarczająca, ale sprawnych 
jest przeciętnie ok. 50 procent. 
Przyczyny? Brak właściwej bazy 
remontowej, a przede wszystkim 
części zamiennych. A transport to 
spraw a ważna. Np. w W ydziałach 
„K-3” przy wykonywaniu zadań 
dobowych (średnio 75 ton odku- 
wek) trzeba czterokrotnie prze
mieścić ponad 100 ton m ateriału 
oraz usunąć 200 pojem ników z wy- 
pływką. W szystko to robimy przy 
pomocy jednego spraw nego wóz
ka <i suwnicy. Trzy wózki są zwyk
le w  remoncie. Podobna sytuacja 
panuje w  innych wydziałach.

„Wąskim gardłem ” Kuźni jest 
obróbka cieplna i '  oczyszczalnia. 
Przyczyną trudności są tam  częste 
aw arie angielskich urządzeń, któ
re, wg oceny kierow nika K-4, po 
prostu nie w ytrzym ują tem pa p ra 
cy. Bez przerw y zdarzają się. aw arie 
oczyszczarek. W m arcu przepraco
wały one tylko ok.’ 30 procent cza
su roboczego. Resztę zajęły rem on
ty i przestoje.

— W wykańczalni gromadzą się 
wszystkie braki. Sporo czasu —-_ 
mówi STANISŁAW LIPIŃSKI — 
muszę poświęcić na uzgodnienia, 
co z nimi zrobić. M alarnia to cał
kowicie nieudany tw ór jej kon
struktorów . P rojekt zupełnie nie 
zdał egzaminu. S tąd absurdalna sy
tuacja: w nowoczesnej kuźni od- 
kuwki m aluje się ręcznie, polewa
jąc je farba 7 w iaderka. Załoga 
wydziału >. Ok. 30 procent praco
wników trzym am  tylko dlatego, bo 
nie mam innych na ich mieisce. 
Do tego sporo zatrudnionych tu ko
biet nie może dźwigać ciężarów, 
a odkuwki ważą teź 20 i więcej 
kilogramów. Dziś np. mam na 
zm ianie dwóch mężczyzn i same 
kobiety...

O pin:e mistrzów na ogół pokry
w ają się z oceną kierow ników  w y
działów. Podkreślała oni. że więk 
szość trudności ma swoje źródło 
w przyczynach natury technicznej, 
a w 'ęc w Monetach 7 onrzyrzado- 
w airem . w braku narzędzi i ma
teriałów  czy też innych p ertu r
bacjach Mówili ponadto o nie
przestrzeganiu procesu te^hnolo- 
giczneerf czcen re7iiltatem iest du 
ża ilość braków Nie bez w 'nv są 
tu sami pracownicy Gdv mis* 7 

bezpośrednio nadzoruje kucie, 
wszystko ..idzie” w porządku Gdy 
obejdzie nfl stanowiska, kowale 
skracaja czas. kucia a nawę* po- 
m ijają poszczególne operacje. Byle 
nrędzei. bvip wiecei odkuć i w'ę- 
oei znrobć Nie pomyślą o tym, 
że w ten sposób szybciej zużywa 
sie oprzyrządowanie (stąd częstsza 
przebudowy i związane z nimi 
przestoje) i rośnie liczba braków, 
za które v,p płaci sie. Stad znów 
niższe zarobki, przysłowiowe błęd- . 
ne koło... 

ł

Nasz kolejny rozmówca, kontro
ler z Wydziału Miotów, stw ierdził, 
że główną winę ponosi powszech
ny- w wydziałach nacisk r.a ilość 
produkcji. Jasne jest, że w tedy 
n ik t nie liczy się zbyt z jakością 
tego, co w ytw arza. Zdarzają się 
sytuacje, że kontrola kw estionuje 
jakość odkuwek, a mimo to, r.a 
polecenie starszego m istrza czy kie
row nika, kuje się nadal braki. 
Nieraz kowale kuli przez pół zm ia
ny braki, rzecz jasna, bezpłatnie. 
Działo się tak dlatego, bo kontro
ler potrzebuje dla spraw dzenia 
12—13 stanowisk około 120—130 
m inut (średnio 7—10 m inut na 
spraw dzenie param etrów  odkuwki 
na jednym  stanowisku). Tymcza
sem kowal przez te dwie godzi
ny kuje braki, a gdy kontroler po
inform uje o tym, ma pretensje do 
niego, że tak  późno zwrócił mu 
uwagę. Często pracownicy sam o
wolnie w prow adzają zmiany do 
technologii kucia, np. zm niejszając 
liczbę uderzeń młota. W efekcie 
tej „oszczędności” pow stają tra k i ,  
jak  zakucia czy niedopełnienia od
kuwki.

Tyle wypowiedzi kierow ników  i 
dozoru technicznego. Uważny czy
telnik spostrzegł zapewne, że do
tyczą tzw. racji obiektywnych, a 
więc niezależnych od woli czy u- 
m iejętności naszych rozmówców. 
Jak  natom iast oceniają te  spraw y 
bezpośredni w ykonawcy — kowa
le? Dostrzegają oni, obok proble
mów, które widai kierownictwo, 
także sprawy pozornie błahe, u- 
chodzące na ogół uwadze przeło
żonych, rzutu jące jednak na koń
cowe efekty pracy.

Należy do nich np. b rak  sku
teczne] w entylacji i dobrego o- 
św ietienia, czy rękaw ic i waty, u- 
żywanej jako tłum iki hałasu.

Wiele mówili o nierytm icznej 
pracy. Zdarza się, że i po kilka 
godzin dziennie stoi się, bo nie 
ma m ateriału  albo maszyna jest 
zepsuta. Później te przestoje trze
ba nadrobić i w tedy nie można so
bie pozwolić na w ypalenie papie
rosa. Były w naszej rozmowie 7 
kowalami i elem enty sam okrytyki.

— Nie jesteśmy sami bez winy 
— mówili. — Nie zawsze mamy 
w ystarczające kw alifikacje, aby 
pracować efektywnie, rozumieć to, 
co robimy, znać założenia techno
logii. Zdarza się także, że nie ma
my wpływu na to. co robi kolega, 
bo go po prostu nie za bardzo 
znamy. Ale skoro nie ma stałych 
brygad, to po prostu nie ma okazji 
do dokładniejszego poznania w spół
towarzyszy pracy. K ilkakrotnie 
mówiliśmy o tym przy różnych 
okazjach, ale nic nie robi się w 
tej materii.

Na podobne tem aty pisaliśmy 
już niejednokrotnie. N iejednokrot
nie też przytaczaliśmy opinie kie
rowników i mistrzów. Najczęściej 
jednak przedstaw iano nam kłopoty 
niezależne od ich działań Aie 
przecież niedostatków organizacyj
nych czy też braku troski o p ra
cowników nie można 1 tłumaczyć 
racjam i obiektywnym i Wysoka 
płynność załogi wydziału czy du
ża ilość bumelek nie zaw sze. iest 
wynikiem  tylko zlej woli praco
wników Często przyczynami ty  b 
zjawisk są złe stosunki między
ludzkie. niewłaściwa atm osfera 
pracy. Tvm sprawom kierownicy 
i m istrzowie powinni poświęcać o 
wieie wieeel czasu niż doty *bezas

RYSZARD TRZESNIOWSKJ

N abierają rozmachu prace pizy drugim etapie inwestycji. O bejm uj* 
on również budowę warsztatów  Przyzakładowej Zasadniczej Szkoły Zal 
wedowej. Na zdjęciu część adniii^racy jno-socja lna w arsztatów  już p o i  
dachem. Fot. A. Wysocki |

Rada Zakładowa reprezentantem
interesów załogi

— Powołanie w przedsięk1 ,r" 
stw ach służb pracowniczych i Pr’®" 
jęcie przez nie wiciu zadań. ił*e 
spełnianych dotychczas przez ad
m inistracje zakładów, postawiło W 
innej sytuacji także związki *** 
dowc. Ich rola uległa pewnej P10'  
dyfikaeji — zwracam y się do PI!e" 
wodnicząccgo Rady Zakładov,ei 
Związku Zawodowego M cta^'’''" 
ców przy ZKiMR MICHAŁA ,L‘ 
NICKIEGO.

— Rzeczywiście, jeszcze nić yk  
daw no związki zawodowe spef11̂ '  
ł.y nieco inne funkcje. Bezpośred
nio zajmowały się prowadzci"0.1?1 
ośrodków wczasowych i
nych, organizowaniem  wyciec7--k> 
zaopatrzeniem  załóg na zim? w 
zfemniaki, owoce, w arzyw a itp\ 
1975 roku te czynności przeJrty 
w łaśnie nowo utworzone słrtoy 
pracownicze. Po prostu związki nie 
adm inistru ją  obecnie wczasami' co 
wcale nie oznacza, że sprawy te 
przestały być przedm iotem  zaić;e- 
resow ania Rady Zakładowej. j\a,~ 
dal nadzorujem y tę działał0"”?, 
kontrolujem y ją, dzielimy , m,eJ- 
soa na wczasach i koloniach -10' 
między oddziałowe rady z w i^ T 1'  
we, które z kolei decydują *w P°" 
rozum ieniu z kierownictwam i ,vy" 
działów o przydzielaniu ich K051" 
krotnym  Osobom

— ZKiMR dysponują 64 m>d- 
scami wczasowymi w turnusje we

w łasnym  ośrodku w Rowach nad 
morzem i 52 w (Jłębokiem w  woj. 
gorzowskim. Z Funduszu Wczasów 
Pracowniczych otrzym ują rocznie 
ok. 60 kolejnych miejsc. W ubieg
łym roku kupiliśm y za pośrednic
twem Przedsiębiorstw a Gospodar
ki Turystycznej „P iast” następne 
100 miejsc w kw aterach pryw at
nych w Świnoujściu. W rezultacie 
co 25 pracownik mógł skorzystać 
z urlopowego wypoczynku na 
wczasach. Niestety, w  tym  roku 
będzie nieco gorzej — kontynuuje 
M ichał Unicki. — Załoga jest licz
niejsza i starsza stażem, większej 
liczbie zatrudnionych będą przy
sługiwać urlopy, gdy tymczasem 
nadrzędne Zjednoczenie nie przy
dzieliło nam  żadnego łim itu na za
kup miejsc w kw aterach pryw at
nych. W sumie wyjechać będzie 
mogło na wypoczynek tylko ok. 
750 osób. Ponieważ jeździ się o- 
becnie głównie z rodzinami, jest 
to liczba stanowczo za mała. Nie
co po ra tu ją  sytuację 4 zakupione 
przyczepy kem pingowe, z których 
będą mogli korzystać zmotoryzo
wani.

— Jak  w yglądają możliwości z 
wyjazdem  dzieci na kolonie?

— Nfy, związkowcy, mamy prze
de w szystkim  pretensje do służby 
pracowniczej o to, iż nie postarała 
się dotąd i nic prowadzi własnego 

Ośrodka kolonijnego. W związku z

iyim kolonie organizujem y za po
średnictw em  PGT „P iast”, Hufca 
ZUP w Jaworze, szkół lub innych 
źródeł. W prawdzie udaje się w za
sadzie wysłać na letni wypoczynek 
wszystkie chętne dzieci, utw orze
nie własnego ośrodka kolonijnego 
sta je  się koniecznością Wówczas 
łatw iej byłoby też zapewnić w y
m ianę miejsc z innymi zakładami.

— Będąc przy spraw ach wypo
czynku, chciałbym stwierdzić, że 
baza wczasowa ZKiMR nie ulegała 
od dłuższego czasu powiększaniu, 
choć wybudowaliśm y nową kuźnię 
i zatrudniliśm y w niej nową zało
gę. W dodatku w łasne ośrodki w 
Rowach i Głębokiem dysponują 
wyłącznie domkami kem pingowy-

■ mi. są więc przestarzałe i nie . za
pew niają należytego komfortu 
Zjednoczenie p lanuje wprawdzie 
budowę w Rowach większego, 
trw ałego ośrodka wczasowego, ale 
nie wiadomo, kiedy rzeczywiście 
ruszą roboty. Tymczasem potrzeby 
na Urlopowy wypoczynek będą w 
naszym  zakładzie system atycznie 
rosły.

— Związki zawodowe m ają tak 
ie  do spełnienia spore zadania w 
zakresie kontroli w arunków  p ra 
cy w fabryce?

— Rada Zakładowa ma teraz 
większe upraw nienia w tej dzie
dzinie. Powołana jest przy niej 
społeczna inspekcja pracy, sk łada
jąca się z oddziałowych społecz
nych inspektorów  pracy, komisji 
ochrony pracy oraz zakładowego 
społecznego inspektora pracy. Od
działowi inspektorzy w ydają k ie
rownikom  wydziałów tzw. uwagi, 
dotyczące usunięcia stw ierdzonych 
nieprawidłowości, natom iast zakła
dowy inspektor w ydaje dyrekcji 
przedsiębiorstw a prawom ocne za
lecenia — w ubiegłym roku było 
ich 114. Ponadto na podstawie u- 
chwały plenum  Rady Zakładowej 
przeprow adzane są w iosenne prze
glądy stanow isk pracy w całej fa
bryce. W wyniku ubiegłorocznej 
lustracji w ydano ok. 360 zaleceń. 
W ogrom nej większości są rea li
zowane, nieco gorzej przedstaw ia
ją  się możliwości w ykonania tych 
wniosków, które łączą się z n ak ła
dami finansowymi. Z zaleceń u- 
biegłego roku nie wybudowano no
w ej bocznicy kolejowej, natom iast 
magazyn gazów technicznych nadal 
znajduje się w prowizorycznych 
pomieszczeniach.

— Rada Zakładow a prowadzi też 
wiele innych form działania na 
rzecz załogi?

— Oczywiście. Jedną z nich jest 
np. współudział w organizowaniu 
wycieczek. Jak  p rak tyka w ykazu
je, w ielu am atorów  jest zwłaszcza 
na wyjazdy na grzyby, bądź na 
ryby. Było też w iele wycieczek tu 
rystyczno-krajoznawczych. Człon

kowie załogi ZKiMR wyjeżdżali na

kilka dni np. do W arszawy, K ra
kowa, Wieliczki, Zakopanego, O-
święcim ia, Gdańska, w Bieszcza
dy itp. Rada Zakładowa pokryw a
ła i  reguły 50 proc. kosztów tych 
wycieczek

— Pod patronatem  związku za
wodowego działa K lub Technika, 
który może pochwalić się wielo
ma osiągnięciami. Rada Zakłado
wa inicjuje szereg jego poczynań, 
finansuje je. przedstaw iciele związ
kowców wchodzą w skład Rady 
K lubu itp W ub :egłym roku Rada 
Zakładowa dała na rzecz K lubu 
Technika 300 tys, zł (w bieżącym 
zarezerw ow ała na ten cel ok. 500 
tys ził. zaś Zarząd Główny ZZM 
przekazał, głównie na aparatu rę  
nagłaśniającą i sprzęt dla AKF 
„Jaw ęfn ik”. 150 tys. zl. Poza fil
mowcami przy klubie d z ia ła ją 'sek 
cje i zespoły estradowe, baletowe, 
modelarskie, orkiestra itp. M aso
wość korzystania z tej placówki 
pozostawia jednak sporo do życze
nia. Np. na występy zawodowego 
zespołu, organizowane za pośred
nictwem  „Im partu” , przyszło tylko 
60 osób, choć w stęp był bezpłat
ny.

, — Podobną opiekę spraw ujem y 
nad K lubem  Sportowym  Kuźnia. 
W ubiegłym roku w yasygnow ali
śmy na jego działalność 100 tys. 
zł, w bieżącym damy 120 tys. zł. 
Rady Zakładow e i oddziałowe są 
też organizatorem  spartak iady  fa 
brycznej, obliczonej na bardziej 
m asowy\udział.

— Przy Radzie Zakładow ej — 
kontynuuje M ichał Unicki — dzia
ła  wiele kom isji problem owych, 
zajm ujących się istotnym i dla za
łogi spraw am i. Jedną z nich jest 
np. kom isja m ieszkaniowa, k tó ra  
ma decydujący głos przydziale 
m ieszkań z puli zakładowej. Ko
m isja socjalna zajm uje się m. im. 
rozdziałem  m iejsc na wczasy i ko
lonie, kontro lu je w arunki socjal
ne w  fabryce. Kom isja w ychow aw - 
czo;społeczna i sąd robotniczy in
te resu ją  się rów nież zwalczaniem  
drobnych kradzieży, w spółpracują 
w tam  zakresie z M ilicją Obywa
telską i  Prokuraturą., a sąd wy
daje wobec winnych orzeczenia, je
śli oczywiście, spraw y nie wyma-i 
gają skierow ania do sądu. Ważną’ 
rolę pełni K asa Zapomogowo-Po
życzkowa. Rada Zakładowa zajm u
je się także tzw. stosunkam i m ię
dzyludzkimi, reguluje wiele spraw  
z tego zakresu zarówno pomiędzy 
samymi pracownikam i, jąk i za
łogą, a adm inistracją . Je j członko
wie przyjm ują skargi i zażalenia, 
a następnie rozpatru ją  je i załat
w iają. Spraw  leżących w za in tere
sowaniu Rady Zakładowej jest zre
sztą o wiele więcej i nie sposób" 
byłoby wyczerpać w enirKri ten 
tem at.
Notował: ZDZISŁAW KASPRZYK

Pod rozwagę Komu i w jakim celu ?
W  ROZUM IENIU potoczny111 Pojęcie inform acji łączym y nierozer

walnie z wiadomością, w i t a j ą c ą  nam rozpoznanie konkretnej 
osoby, zaistniałego  faWM> r ze czy Czy  leż zjaw iska, leżącego bar

dzo często w  bezpośredniej sferze naszego zainteresowania.
Prawidłowo i rzetelnie podane informacja w  relacji „góra" — „dół” 

bądź odwrotnie pozwala indyti>iuUainej osobie lub określonem u zespoło
wi na właściwe poznanie daneO 0 zjawiska oraz w ydanie obiektyw nej 
oceny sku tków  jego działania  * rżenie m ożliwości takiego czy in 
nego przeciwdziałania. Natomiast lr>formacja przemilczająca pew ne fak ty , 
szczególnie niewygodne, może su0erować, że mają one inny kszta łt 
i sens, powoduje utrudnienie  ,l’ zrozumieniu istoty rzeczy oraz nie
możność ich w łaściwej interpretacji Takie działanie zw ykliśm y okre
ślać jako dezinform ację o destruktywnych skutkach, co spróbuję w yka 
zać na dwóch przykładach.

Na naradzie operatyw nej, m aĄCei na celu skoordynowanie poczynań  
decydujących o spraw nym  przebiegu procesu produkcyjnego, kierow nik  
w ydziału  ,,X”. pracującego m. ■,,L na potrzeby w ydziału  „Y”, in form u
je  kierow nika tego drugiego, że Potrzebna do produkcji ilość osprzętu  
pomocniczego będzie gotowa odbioru o w yznaczonej godzinie. Po 
zakończeniu narady kierow nik wydziału „Y” w ydaje odpowiednie dyspo
zycje i kiedy  wszi/stko jest Pr~D0otwane do zainstalowania osprzętu, 
okazuje się, że wydział „X” n,e dysponuje nim. W rezultacie in for
macja taka przynosi rezultaty WTp<cz odwrotne do zamierzonych. L u
dzie są zdenerwowani, klną na otOanizację pracy, kierow nik „Y” napręd
ce szuka nowego rozwiązania, tylko w wydziale  „X ” wszyscy są spokojni.

Inny przykład Pracownik akofdowy, w ykonujący na sw ej m aszynie  
określony wyrób finalny, w ' Peu’Pym momencie spostrzega, że część 
w ykonyw anych  przez niego produktów to braki. Skrzętn ie więc u kry 
wa te „buble’’ wśród dobrych. a 11(1 koniec zm iany składa przełożone
m u informację o ilości wykonywanych wyrobów, celowo zaniżając ilość

braków. Na pozór w ydaje się, że pracow nik w ykonał normę, toydzial 
dzienną produkcję, zakład w ysiał ją do odbiorców, a ci okazali się 
„złośliwi” i zareklam ow ali określoną partię towaru. Sprzedane w yroby  
wróciły, jak  z „delegacji”, do m acierzystego zakładu. Kto zatem  odpo
wiada za ten stan rzeczy i k to  m usi ponieść koszty z ty tu łu  reklamacji?  
O kazuje się, że odpowiedź jest prosta i jednoznaczna. Oczywiście, m y  
wszyscy. Zarówno w  pierw szym  przypadku za stracony bezpowrotnie  
czas produkcji, jak i w  drugim  — za w adliw ie w ykonaną partię w yro
bów — płaci cala załoga. T ylko  dlatego, że nie doceniliśm y czasu 
innych i własnego, a więc dobra, które jest naszą wspólną własnością  
społeczną.

Te dwa przykłady, choć tylko  z pozoru różne, rodzą wspólną i n ie
pokojącą refleksję  o obiegowym pojęciu prawdy, jakoby tylko  taka 
prawda w inform acji była dobra, na jaką czeka zw ierzchnik. Swoista  
to dyplomacja.

W ażnym  czynnikiem , decydującym  o właściw ej i praw idłowej oce
nie i interpretacji faktów  podanych w  informacji, jest, obok wierności, 
rzeczowość, ścisłość i zwięzłość, a przede w szystkim  zrozumiałość pojęć 
i zjaw isk, które chcem y przekazać. Niestety, m am y przykłady z w ielu  
narad i posiedzeń, iż ludzie, od których oczekuje się spełnienia tych  
warunków , potrafią m ówić  o w szystkim  innym , byle nie poruszyć w ła
ściwego tematu. Ten owczy ped do pospolitego ..ględzenia” powoduje  
zam ęt w głowie, a każdą naradę upodabnia do drugiej, zarówno w for
mie, jak  i treści. E fekt tych narad jest prawie żaden.

Zachodzi więc pełna zbieżność m iędzy dezinformacją zamierzoną, a  
informacją niezrozumiałą, Nie m uszę chyba dalej wywodzić, jak szkodli
w e są oba te zjaw iska, ile przynoszą zła społecznego. K om u  i w jakim  
celu mają zatem  to służyć?

M A R IA N  L ASSO T A

ROSNĄ
SZEREGI
PARTII
(Dokończenie ze str. 1)

łeczmo-zawodowych — podkreślił 
tow. J. Agdan — jest niezwykle 
zróżnicowany. Z ponad 2000 robotn i
ków zatrudnionych w fabryce 
członkami partii jest zaledwie 16 
proc. To samo dotyczy kobiet, m ło
dzieży do la t 30 oraz inżynierów 
i techników. N atom iast wysoki pro
cent uparty jn ien ia no tu je się wśród 
kad ry  kierowniczej — 92 proc. 
S tąd  też zagadnienia popraw y roz
mieszczenia sił party jnych  w  za
kładzie nab ierają  zasadniczego zna
czenia.

W  dalszej części w ystąpienia 
tow. A gdan nakreślił zadania, ja 
k ie sto ją przed całą organizacją 
p a rty jn ą  i w szystkim i je j człon
kam i w  zakresie rozw oju szere
gów PZPR i popraw y rozmieszcze
n ia sił partia do 1980 roku.

W czasie dyskusji głos zabrali 
tow . tow.: k ierow nik  ZOPIW  LE
SZEK SKÓRCZYNSKI, przew. ZZ 
ZSMP EDWARD JADACH, X se
k re ta rz  OOP n r 1 JA N  K A SP
RZAK, sekretarz OOP n r 2 JÓ 
ZEF NOWAK, członek Egzekuty
w y OOP n r 3 HELENA BŁAŻEW - 
SKA, I  sekretarz OOP n r  8 JE 
RZY PLUTA oraz dyrek to r na
czelny ALEKSANDER PRUSZKO
WSKI.

D yskutanci poruszyli w iele za
gadnień, k tóre w  praktyczny spo
sób uwidoczniły głębokie rezerw y 
w om awianym  zakresie. Szeroko 
mówiono o rozwoju szeregów p a r
tyjnych, w skazując iż w  parze z 
ilościową rozbudową pow inna iść 
popraw a jakościowa składu partii, 
ak tyw izacja je j członków wokół 
pełnej realizacji zadań ideowo-po- 
Mtycznych i społeczno-gospodar
czych zakładu. Jednocześnie jed 
nak  nie można traktow ać rozwo
ju  szeregów party jnych  tylko ja 
ko w ew nętrznej spraw y partii. Za
gadnienia te  budzą bowiem zain
teresow anie zarówno członków i 
kandydatów  jak  i bezpartyjnych.

Na zakończenie dyskusji głos za
b ra ł sekretarz KM PZPR tow. J e 
rzy  Radzdo. W skazał on na wyso
kie osiągnięcia, jak ie  zanotow ała 
ostatnio w te j dziedzinie zakłado
wa organizacja party jna. P odkre
ślił dużą rolę kół ZSMP. posiada
jących upraw nien ia do rekom en
dow ania swoich członków w sze
regi PZPR. Omówił także zada
nia, jakie należy przedsięwzięć, aby 
popraw ić udział kobiet i młodzie
ży w zakładowej organizacji p a r
tyjnej.

P lenum  KZ PZPR przyjęło u- 
cbwałę, zatw ierdzającą założenia 
i kierunki pracy organizacji par
ty jnej w latach 1978—80 na rzecz
dynam izow ania rozwoju -szeregów 
party jnych  i popraw y rozmieszcze
nia sił partii.

W spraw ach organizacyjnych do
konano zmian w składzie Egze
kutyw y i plenum KZ PZPR. Na 
m ieisce tow BRONISŁAWA K Ą 
DZIOŁKI powołano na członka 
Egzekutywy z-cę dyrektora ds. te 
chnicznych. tow ALEKSANDRA 
OT.FCHA. a w slrtad K om itetu Za
kładowego PZPR dokooptowano 
kierow nika Zespołu W ydziałów K u
źni *ow Stanisław a Stodółkę.

Podczas plenum sekretarz KM 
PZPR tow Jerzy Radzio wręczył 
12 towarzyszom legitym acje człon
kowskie i kandydackie.
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Szatn e i łaźnie -  temat nada! aktualny
K ilk a k ro tn ie  ju ż  podnosiliśm y w naszych  a r ty k u ła c h  sp raw ę n ieporządku  

w w ydzia łow ych  sz a tn iach  i łaźn iach . A pelow aliśm y do ich uży tkow ników
0 w iększą dbałość o ich w yposażen ie , p rzem aw ia liśm y  do zdrow ego rozsądku . 
P rz ypom ina liśm y  k ie ro w n ik o m  w ydziałów  o ciążącym  na n ich  obow iązku  zapew 
n ien ia  podległym  p racow nikom  h ig ien icznych  w aru n k ó w  pracy .

N iestety , nasze ap e le , co s tw ie rd zam y  po k o le jn e j naszej w izy tac ji zak ład o w e
go zaplecza soc ja lnego , pozostały bez echa. Do czystości ty ch  pom ieszczeń co 
p raw d a  n ie  m am y w iększych  zastrzeżeń , je s t to je d n a k  zasługa b ard z ie j sp rz ą 
taczek , niż uży tkow ników . Aby p rzek o n ać  się o ty m , w ysta rczy  w ejść do k tó 
re jk o lw iek  sza tn i po śn iad an iu . O stan ie  a rm a tu ry  rów nież Już p isa liśm y. Tu 
w inę  ponoszą rów nież w yłącznie  uży tkow nicy .

Nie bez w iny  są także  p ro jek tan c i zap lecza soc jalnego  w now ych  w ydziałach  
oraz jego  b u d o w n iczow ie .-O dpadające  p ła ty  ty n k u , liczne pękn ięc ia  stro p ó w
1 śc ian , o d k le ja ją c e  się p ły tk i PCW, k tó ry m i w yłożone są podłogi, p rzec iek a jąca  
in s ta lac ja  k an a lizacy jn a  nie w y cze rp u ją  listy  ich b łędów  i n iedo róbek . Jeżeli 
dodam y do tego b rak  e le m e n ta rn e j tro sk i o stan  tych  ob iek tów  przez p raco w n i
ków  7. n ich  k o rzy sta jący c h , uzyskam y pełny  obraz  s ta n u  sza tn i i łaźn i. N a j
bardzie j zdem olow ana je s t sza tn ia , z k tó re j k o rzy sta ją  uczniow ie T echnikum  
M echanicznego i Z asadniczej Szkoły  Z aw odow ej, o d b y w ający  p ra k ty k ę  w ZKiMR. 
P ogięte  szafy  u b ran iow e, pow yłam yw ane drzw i źle św iadczą  n ie ty lk o  o ucz
niach , a łe  są tak że  dow odem  b ra k u  n ad zo ru  ze s tro n y  ich n auczyc ie li i o p ie 
k u nów  w  zakładzie . A w iadom o, czym  sk o ru p k a  za m łodu n as iąkn ie ...

O dziw o, s ta n  ob iek tów  so c ja ln y ch  w s ta ry c h  w ydzia łach  je s t dużo lepszy, niż. 
w now ej kuźn i, choć te  p ierw sze m ieszczą się w  s ta ry c h , p rzeznaczonych  do 
w yburzen ia  b u d y n k ach . C zyżby z w iek iem  (p rzec ię tn y  w iek  p racow ników  w s ta 
ry ch  w ydziałach  je s t wyższy niż w now ych) n ab ie ra ło  się w łaściw ych  naw yków  
higien icznych?

Od tego n u m eru  będziem y zam ieszczać zdjęcia n a jb a rd z ie j zan ied b an y ch  sza tn i 
czy łaźn i. Może ten  sposób k ry ty k i, ja k o  bardzie j n am aca ln y  niż słowo, okaże 
się sk u teczn y  N iechaj w szyscy p racow nicy  ZKIMR zobaczą, ja k i  ba łagan  p an u je  
u ich kolegów .

Na zd jęc iu : P rzedw cześn ie  zniszczone szafk i na odzież. Za chw ilę  /.na jdą  się  na  
p rzyczep ie  i zostaną w yw iezione na złom. Fot. A. W ysocki

Działkowcy wybrali Zarząd
Od ii m arca  ubiegłego ro k u  p racow 

nicy  ZKiMR p o siad a ją  4,5 ha ogrodów  
d zia łkow ych , położonych u w y lo tu  d ro 
gi do G odziszow ej, za og rodam i m ie j
skim i. Zgodnie z p rzy ję ty m i p lanam i 
w ytyczono tam  98 działek , w yznaczono 
m iejsca pod 15 s tu d n i, d rogi o b jazd o 
we i a le jk i. Z decydow ano się także, 
po dy sk u sjach , na p a tro n a  — m itycz
nego kow ala H efa jstosa .

Jesień  ją  m inionego roku działkow cy 
rozpoczęli zagospodarow yw anie  o trz y 
m anych  działek. W yrosły  p ierw sze a l 
tan k i, posadzono nieliczne jeszcze 
d rzew ka i krzew y. W iększość dzia łkow 
ców je d n a k  czekała ... Na co? Na b u 
dow ę o g ro d zen ia ' i s tu d n i. Nie w szyscy 
bow iem  w ierzyli w uczciw ość ludzi, 

że POD poło-
/HWiy je s t pon iekąd  na uboczu i brudno 
tu  dop ilnow ać swego.

W m yśl u staw y  o ogrodach  d z ia łk o 
wych odpow iednie jed n o s tk i ad m in i
s tra c ji p aństw ow ej — fak tyczn i w łaści
ciele te renów  — zobow iązani są do 
w ykonam a pod«rmwowyBh p rac , y.wią-

Bumelanci miesiąca
początku  kw ietn ia  W ydział K-S • 

wxbogacił się  o now y elem ent — k o 
lorow ą tab licę  „B um elanci m iesiąca” , 
na k tó re j um ieszczono nazw iska cz te
rech  n a jb a rd z ie j n ieso lidnych  praco- 
wnMców. .R ekordzistą”  w śród w y d zia 
łow ych b um elan tów  okazał się  Tadeusz. 
B.. k tó ry  w m arcu  br. opuścił bez 
w prow łedłiw ieaia pięć dni. Tuż za nim  
v»u«>Ła*owaJ«” »ię z czterem a butne?.- * i

Przegląd hhr»c*mt 6

zanych  z zagospodarow aniem  ogrodów , 
a zw łaszcza robó t w y m ag ający c h  w ie
dzy fachow ej. P rzy p o m in am y  o tym  
obow iązku, w im ien iu  działkow ców , od
pow iednim  kom órkom  ZKiMR.

19 m arca  br. na p ierw szym  w alnym  
zeb ran iu  działkow ców  w y b ran o  zarząd 
P racow niczych  O grodów  D ziałkow ych 
,, H efa jsto s” . P rzew odniczącą  została 
WANDA KOŁODZIEJCZYK zastępcą 
p rzew odniczącego STA N ISŁA W  RA
DOMSKI. a se k re ta rz e m  Ed m u n d  
BARTKIEW ICZ. S k a rb n ik ie m  w ybrano  
EDW ARDA OGRZAŁKA. a  w skład  
zarządu  weszli ponad to  ANTONI ŁABA 
i CZESŁAW CZYKIEL. P ostanow io
no. że każdy  uży tk o w n ik  działk i ma 
obow iązek p rzep raco w ać  30 godzin rocz
nie przy po rządkow an iu  te ren u , budo
w ie d róg  w ew n ętrzn y ch , a le je k  Hp,, 
a lbo  w płacić do kasy  zarządu  t® zł 
z« każdą n iep rzcp raco w an ą  godzinę. De 
d y re k c ji  w ystąp iono  z pr ośbą © sf in an 
sow anie p rac, zw iązanych  z  og rodze
n iem  działek , budow ą u jęć  w odnych 
i s tu d n i rłriańęow ych,

k am i: L m n k  M.. Ka/Jmiurz. Ł . i A n
drzej O. Ja k  się  okazało  vr p ra k ty c e , 
la m etoda w ychow aw cza zdała  dosk o 
nale  eg /am in , gdyż w W ydw aie K-3 
n o tu je  się  o sta tn io  dyscypliny
p racy .

K u prr.MtmMize b rakorobom  k ie ro 
w nictw o w ydziału  zapow iada, że 
w k ró tce  pojaw i się  rów nie* tab lica  
„B rak o ró b  m iesiąca*’. D odajm y, że 
au to rzy  pom ysłu  nie zas trzeg a ją  sobie 
p raw a  w yłączności w jego stosow aniu .

PRACOW NIK W ydziału  K-3 P io tr  F io ł
ka zgubił 9 m arca  b r. na  te re n ie  za 
k ład u  unow ażm en ie  do obsługi suw nic
i

Konkurs dla ra
M ając na uwadze popraw ą gospodarności i rentowności ZKiMR, dy

rekcja wspólnie z K lubem  Techniki i Racjonalizacji oraz S1MP ogłasza 
konkurs racjonalizatorski, którego ram ow a tem atyka obejm uje następu
jące zagadnienia: w prow adzenie nagrzew u elektrycznego do podgrzewa
nia m atryc oraz w kładek na prasach, wyciszenie oczyszczarek bębno
wych, wyciszenie pieców typu fuel, zm niejszenie stężeń toksycznych w ka
binach m alarskich, przedłużenie żywotności oprzyrządowania kuźnicze
go oraz unowocześnienie technologii w ykonania ostrzy do narzędzi pie
lących. Przedstaw ione tem aty obejm ują cały szereg bardziej szczegóło
wych zagadnień.

W konkursie mogą b rać udział wszyscy pracownicy zakładu w form ie 
zespołowej bądź indyw idualnie. W arunkiem  uczestnictwa jest złożenie 
do 31 grudnia br. projektu  rozwiązania, dotyczącego ww. tem atyki, na 
odpowiednich form ularzach. Każdy uczestnik konkursu  może zgłosić do
wolną ilość opracowań. Muszą one zawierać opis istoty rozw iązania w raz 
z niezbędną dokum entacją techniczno-ekonom iczną. Pomocy w opraco
w aniu wniosków udaiefać będą doradcy techniczni: mgr inż. MAREK 
ŁUKASIK (teł. 263), JAN WOJTOWICZ (teł. 265 lub 267) i WŁADYSŁAW 
DUDEK (tel. 105). Form ularze projektów  należy pobierać w komórce w y
nalazczości (sekcja postępu technicznego) u ob. BARBARY MAREK 
(tel. 211).

Zgłaszane opracowania oceniać będzie Zakładowa Komisja W ynalaz
czości. Brać będzie ona pod uwagę: efekty ekonomiczne uzyskane w wy
niku zastosowania jj^»:*viązania, realność wdrożenia wniosków i wielkość 
koniecznych nakładów, wpływ na jakość w ykonyw anych wyrobów oraz 
poprawę w arunków  BHP.

Niezależnie od wynagrodzenia zgodnego z przepisam i w ynikającego 
z uzyskanych oszczędności, uczestnicy konkursu otrzym ają nagrody za 
najlepsze rozwiązanie (największe efekty ekonomiczne). I nagroda w w y
sokości 10—15 tys. z! zostanie łprzyznana za efekty powyżej t  m in zł, 
II  nagroda 7—9 tys. zł za efekty w  granicach 500.000 —  1.000.000 zł III 
nagroda 4—6 tys. zł przew idziana jest za efekty od 300 tys. do 500 tys. 
zł, a IV w wysokości 2000—3000 zł za efekty  w granicach 150.000—300.000 
zł. W przypadku wniosków, których efekty będą niewym ierne, przyzna
na zostanie nagroda uznaniowa. Za pozostałe propozycje, nie spełn iają
ce wymogów projektu wynalazczego a przyjęte przez komisję, będą wy
płacane nagrody doraźne w wysokości 200—500 zł. Organizatorzy kon
kursu  zastrzegają sobie praw o innego podziału nagród w zależności od 
w pływ ających wniosków lub przyznania ich w postaci nagród rzeczo
wych. Podsum ow anie konkursu nastąpi do 28 lutego 1979 roku.

ANTONI ŁABA

Kolejna inicjatywa związkowców
W lutowym num erze „Przeglądu Fabrycznego” inform owaliśm y czytel

ników, -że oprócz lodówek Rada Zakładowa czyni sta ran ia  o sprowadze
nie innych  atrakcyjnych  artykułów . Jak  się okazuje, s ta ran ia  te sfinali
zowano w początkach m arca br. j już w najbliższym  czasie pracownicy 
ZKiMR będą mogli nabyć kow arskie dywany w cenie o 50—60 proc. niż
szej od rynkowej. ■

Sprzedaż odbywać będzie się za pośrednictwem  W iejskiego Domu To
warowego przy ul. G runw aldzkiej. Talony upoważniające do zakupu zo
staną rozdzielone pomiędzy poszczególne wydziały, biorąc pod uwagę 
liczbę zatrudnionych tam  osób. Zakłada snę, że otrzym ają je w yróżnia
jący się pracownicy.

Dojeżdżającym do pracy długoletnim  pracownikom ZKiMR Rada Za
kładowa oferuje motorowery „kom ar” ze spłatą na 10—12 rat. Pracow 
nicy, którzy zdecydują się na kupno tego środka lokomocji, proszeni są 
o zgłoszenie się do przewodniczących Rad Oddziałowych. Należność spła
cana będzie tak, jak  pożyczki, w formie miesięcznych rat. Jak  yyniika ze 
w stępnych ocen, Rada Zakładowa liczy na rozprowadzenie w tej form ie 
ok. 100 „kom arów”.

Nowe
władze

TPPR
»< m aK »  Ui'. jaw o rscy  ak tyw iśc i 

HvPt*H po tisu fn .ow aii » w o ja  d z ia ła ln o ść , 
orzyJnM rtąe jactoorateśtrie p lan  pracy 
iTlilf>tnTi taM atudJ na  rok  b ieżący. Wy
b ran o  tor. now o wUidae. P raaw odni- 
csKąeym Z M cądu Wileńskiego T PP R  zo 
sta ł ponow nie d y re k to r  TOM IRENE
USZ KORZENIOW SKI, a  w I os o okład 
wewstł: p raw w o d n taąey  kota T PPR  przy 
ZKiMR STANISŁAW  KOŁODZIEJ
CZYK i WŁADYSŁAW GAZDA.

Ł tcxące 18# członków  zak ładow e k o 
to T P P R  p rzew id u je  w sw ym  p ian ie  
p racy  m. ki. zorgan izow anie  w dtkiaoh 
7—9 maj® * o k az ji D nia Z w ycięstw a 
w ycieczki do .P tnn lny , połączonej z b i
w akiem . W d rug ie j d ekadzie  czerw ca 
gościć będziem y w ZKiMR g ru p ę  żoł
n ierzy  P ó łnocnej G rupy  W ojsk A rm ii 
R adzieckiej, zaś p o d  kraniec s ie rp n ia  
rozeg ran y  zo stan ie  m ecz p iłk a rsk i po
m iędzy Żołnierzam i PCW  AR, a  re p re 
zen tac ja  załog i ZKiMR. Czołow i a k ty 
w iści zak ładow ego  koła T PPR  w y ja 
da do ZS RR /,org an Lzo w urn y*n przez 
Z arząd  W ojew ódzki T PP R  w Legnicy 
pactąg iem  p rzy jaźn i.

W)

ECHA KRYTYKI

W sprawie 
służby zdrowia
M m arca  br. w płynęło  tlo naszej r e 

d a k c ji  p ism o zas tęp cy  d y re k to ra  d /s  
o p iek i zd ro w o tn e j Z OZ w Ja w o rze  
RYSZARDA SROKI o n a s tę p u ją c e j t r e 
ści:

„W na w ią za n iu  (to a r ty k u łu  „K łopo
ty  za k ła d o w e j s łu żb y  zd ro w ia '’ z  lu te 
go J97H r. d y re k c ja  Z espo łu  O p iek i 
Z d ro w o tn e j w  Ja w orze  u p rze jm ie  in 
fo rm u ją , i e  p o ru szo n y  w  a r ty k u le  
p ro b lem  obsa d y  ka d ro w e j le k a r zy  jc s l  
g łó w n y m  p o w o d em  n iew łaściw ego  
fu n k c jo n o w a n ia  P rzychodni p rzy za k ła 
d ow e j. W o b ecn e j sy tu a c ji  dodatlcow o  
o d d e leg u je  się do  z ak ład u  le k a r zy  za
tru d n io n y c h  w  oddzia łach  szp ita ln ych  
lub  w ie js k ic h  o środkach  zdrow ia . D y 
re kc ja  ŻO Z c zy n i u s iln e  s taran ia  o po 
zy sk a n ie  noW ych ka n d yd a tó w . W ialo- 
k ro n ie  ogłaszano i pon o w n ie  w ysłano  
ogłoszen ie  do re d a k c ji  ty g o d n ik a  „Służ
ba Z drow ia -’. W 1977 ro ku  d y re k c ja  
Z K IM R  d w u k ro tn ie  w ysła ła  anons do  
ty g o d n ik a  „Służba  Z d ro w ia ” o m oSll-  
w o śc i za tru d n ien ia  le k a r zy  i za p ew n ie
n ia  im  m leszkaYi z  p u li za k ła d o w ej. Z 
ch w ilą  zg łoszenia  sią n o w y ch  le k a r zy ,  
zostaną oni za tru d n ie n i w  P rzy c ' 
P rzy za k ła d o w e j p rzy  Z K iM R  w Ja w o 
rz e ”.

R ozum iem y tru d n o śc i Ja w o rsk ie j służ
by  zd row ia , k tó re  w y n ik a ją  z ogó lnej 
sy tu a c ji, p a n u ją c e j w te j dz iedzin ie  w 
w o jew ó d ztw ie  legn ick im . U w ażam y je d 
nak , że p rpb lem  obsady  k ad ro w ej 
p rzy ch o d n i zak ład o w e j ZKiM R je s t na 
ty le  is to tn y , iż n ic  m ożna p o p rzestać  
na  zam ieszczan iu  ogłoszeń w fa c h o 
w y ch  ty g o d n ik ach . P raco w n icy  fab ry k  
o czeku ją  na rzeczy w is te  r e z u lta ty  w 
d o sk o n a len iu  o p iek i -Lekarskiej.



W  pogoni
m  podpisami

IPlifNASZYM
CBEKT YWIE □

Z .-ICZ.ĘŁO się raniej więcej w zeszłym  tygodniu. Robiąc z . żoną 
porządki w  piwnicy,: w spółm ałżonka słusznie zauważyła, ż e ‘przy
dałby się jakiś regał na konfitury. Następnego dnia przepro

w adziłem  w  zakładow ej stolarni m ały w yw iad i dowiedziałem  się, że 
wśród odpadów znajdują się dość grube listw y i parę desek. W ybra
łem  ze sterty  interesujące m nie detale, ułożyłem  je pod ścianą stolarni 
i ruszyłem  załatwić co trzeba. Muszę tu zauważyć, że m am  trochę 

smykallci do m ajsterkow ania i postanowiłem  wykonać regał własnoręcz
nie.

Pierwsze kroki skierow ałem  do 'Działu Gospodarki M ateriałowej. Tam  
dowiedziałem  się, że najpierw  m uszę napisać podanie. Chw yciłem  więc 
za pióro, napisałem odpowiednią petycję, którą mi nawet zatw ierdzo
no. Teraz, aby załatw ić zezwolenie na zakup interesujących m nie od
padów, m usiałem  zebrać k ilka  podpisów. Rozpocząłem więc w ędrów kę  
po zakładzie. A więc magazyn, Dział Z bytu  itp. Po dwóch dniach 
m iałem  w szystko  załatwione. A by określić Wartość ow ych odpadów trze
ba było jeszcze „odwiedzić” parę osób. Sypnęły się w ięc następne kilo 
metry. Przedwczoraj, pom im o krańcowego wyczerpania, promieniowałem  
z radości. Formalności z kupnem  desek i listew  m iałem  z głowy.

— Teraz to ju ż  bagatelka — pomyślałem . — M uszę załatw ić jeszcze 
przepustkę i można, będzie zabrać się spokojnie do pracy.

Spraw a nie była jednak taka prosta. Znow u m usiałem  odwiedzić 
kilka  m iejsc w  zakładzie i zebrać parę podpisów i pieczątek, a wiado
mo przecież, że n ik t ekstra nie będzie czekał na m nie w  biurze. Sprawa  
przeciągnęła się w ięc na następne dni.

Szczerze przyznam , że dostałem jiiż oczopląsu od czytania nazw  
wydziałów  i kom órek, sprawdzania, czy aby w szystko  jest napisane 
ja k  trzeba. Nogi też odm aw iały m i posłuszeństwa, a na wadze zleciałem  
przez ten tydzień  dwa kilogramy.

— Nie jest tak źle  — pom yślałem , siadając na kam ieniu obok ogro
dzenia. — Jeszcze ty lko  jeden  podpis i sprawa z głowy.

Wtem. zauw ażyłem , że ktoś stoi obok i przygląda m i się z  polito
waniem . Popatrzyłem  na jegomościa, który trzym ał pod pachą m oje lis t
w y  i deski! Ghciałem m u  powiedzieć, że to ja właśnie w ybrałem  je  
sobie..., ale zdobyłem  się jedynie na pomachanie w jego kierunku  gru
bym. p lik iem  podań, dokum entów  i innych św istków . Na nic więcej 
nie m iałem  ju ż  sił. Facet uśm iechnął się do m nie jakoś dziwnie, popu
ka ł palcem w  czoło, przeszedł przez ogrodzenie i zn ikną ł w 'zaroślach...
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(POZIOMO: 1. Z abezp iecza m ost przed  
k rą , 4. Z aw iera  in n ą  liczbę n e u tro 
nów  w  jąd rze , 0. P e n s ja  in w alid y , 11. 
(Druga traw a , 13. M arka, sam ochodu  
p ro d . ZSRR, 14. z a to k a  M orza C zer
w onego, 15. F erm en t, 16. S ilny  ja k ..., 

Naipasitaifik M oto-Je lcza lu b  K uźni, 
20. P s ie  im ię, 22. W ykaz, sp is, 25. Ma- 
hoim etanizm , 27. A bso lw en t filologii p o l
sk ie j, 28. Ż a ro d n ik  n p . grzybów  
m chów , 29. P ieszczo ta , 30. T a len t, m i
strzostw o , 31. K ojarzy  się  z  M azuram i.

PIO N O W O : l. Sam ica ry b y  sk ła d a 
ją c a  ik rę , 2. M nich b u d d y jsk i, 3, B a
ra n ia  z n au szn ik am l, 5. Z yto , ow ies, 
6. P ra co w n ik  ta r ta k u . 7. Osocze, 8. D y
spozycja  d y re k to r^  na  pap ierze , 10. 
U ła tw ia  p isa n ie  w  ko lu m n ach  n a  m a
szyn ie  do p isan ia , 12. O ran tes lub Fi- 
taaik, 16. A rtre ty zm . 17. D am ski szal 
łu b  dusic ie l, 19. Z nana a k to rk a  po l
sk a , 21. W ydanie p ien iędzy , a le  na 
w y d a tek , 23. M asz go, gdy go n ie pa- 
flsz, 24. L ik ie r k m inkow y , 25. W yda
w ał j ą  Lenin , 26. K rzyk , ha łas , w rza 
wa.

L ite ry  z k ra te k  p o n u m ero w an y ch  w 
doOnym rogu  o d  1 ck> 20 u tw o rzą  h a 
rdo — rozw iązan ie .

ZfE-WU

W śród czyteln ików  k tó rzy  nadeśJą 
p raw id łow e rozw iązan ia  do 30 k w ie t
nia br. (w ystarczy  podać  hasło ), roz
losow ane zostaną n ag ro d y  w  postac i 
cennych  album ów . R ozw iązania n a le 
ży nad sy łać  na a d re s : R edakcja  „ P rze 
glądu  F abrycznego” , z a k ła d y  K uzien- 
nicze i M aszyn Rolniczych w Ja w o 
rze, ul. K uzienn lcza 4, z dopiskiem  
na koperc ie  „K rzyżów ka” lub  w rz u 
cić do  sk rz y n k i na drzw iach  pokoju  
n r  8.

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  19 z m a r 
cow ego n u m eru  ..P rzeg lądu  Fabrycz
nego” :

Poziom o: „ P a ja c e ” , dw usuw , m azda, 
skecz, d e to n a to r, u raza , am an t, Lec, 
uzdrow ien ie , his, aw ers, uszko, k a ta 
ra k ta , certa , R om an, namczo, ap a tia .

P ionow o: p o m ru k , jazd a , ch a ta , we- 
s ta , sfe ra , w izy ta , p o n iew ierka , dezy
dera t, k o m u n ista , lob, cis, k a rce r , lo t
n ia , e k ran , S tach,, u k ro p , zam ęt.

H asło : „W D niu- M etalow ca uczcij-
m y p racę  fach o w ca’\

N agrody  za p raw id ło w e rozw iązan ie  
krzyżów ki n r  19 o trz y m u ją : ALEK
SANDER SZCZEPANEK, Ja w o r, ul. 
L egnicka 10/1 i KRYSTYNA KAŁU
ŻA, Jaw o r, ul. B olesław a C hrobrego 
42/1.

Na warsztacie AKF

JANUSZ KREDOSZYŃSKI rea li
zuje swój kolejny film, którego 
tem atem  są przeżycia 11-letniej 
dziewczynka w pierwszych dniach 
drugiej wojny św iatow ej. Główną 
rolę g ra  ELŻBIETA LALKA. Na

zdjęciach praca przy scenach w nę
trzowych.

Fot. ROMUALD JARZ
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'•■na z e
d m r m

Piłkarski start 
w Złotoryi

Po  ZIMOWEJ przerw ie  rozpoczę
li bo je  ta k ż e  p iłk arze  k lasy  „W ", 
w k tó re j g ra ją  z dużym  pow o

dzeniem  p iłk arze  K uźni. P o  zakończe
n iu  je s ien n e j ru n d y  rozgryw ek  n a s tą 
p iła  w k lu b ie  zm ian a  tre n e ra  p ierw - 
szed d ru ży n y . D otychczasow y o p iek u n  
p iłk a rz y  T . P odhorodectd  p rzeszedł do 
p racy  w Z agłębiu  Ł ub in , a  n a  Jego 
m iejsce  został zaangażow any  KLAUS 
MASSELI, znan y  przed  la ty  zaw odnik  
Śląska W rocław , p o n a d to  za rząd  k lu 
b u , chcąc w zm ocnić zespół, poczynił 
s ta ra n ia  o now ych zaw odników . J e 
szcze p rzed  rozpoczęciem  w iosennej 
ru n d y  do  d ru ży n y  K uźni p rz y sz li: 
ALEKSANDER KOLENDOW SKI Z MO- 
to  Je lcza  O ław a o raz  STEFAN DELE- 
GA z  K arkonoszy  Je len ia  G óra.

Ja w o rscy  teLbice, a  je s t ich eorae 
w ięcej, z n iecierp liw ością  oczekiw ali 
n a  p ierw szy  m istrzow ski po jed y n ek  z 
G órn ik iem  Z ło tory ja . Mecz te n  m iał 
d ać  - odpow iedź na py tan ie , czy p iłk a 
rz e  dobrze w y k o rzy sta li o k re s  p rze r
w y  w  rozg ry w k ach  na tren in g i i p rzy 
g o tow an ie  do sezonu. S po tk an ie  w  Z ło 
to ry i, ro zeg ran e  19 m arca  b r., p rzy 
niosło  zasłużone lecz ciężko w yw al
czone zw ycięstw o n a d  d ru ży n ą  G ór
n ik a  w  sto su n k u  2:0 (0:0). Mecz toczo
ny  był w  tru d n y ch  w aru n k ach  a tm o 
sferycznych , p rzy  do tk liw ym  zim nie, 
p ad a jący m  deszczu ze  śniegiem  i na 
ciężkim , rozm okłym  boisku .

p ie rw sza  połow a m eczu m iała  ch a
r a k te r  raczej w y ró w n an y , z  lekiką 
p rzew ag ą  p iłk a rzy  z J a w o ra  I za k o ń 
czyła  się w yn ik iem  bezbram kow ym , 
m inio  k ilk u  dogodnych  sy tu a c ji do 
s trze len ia  goli. to k  przez jed n ą , ja k  

d ru g ą  stronę , w  d rug ie j połow ie 
w zięło je d n a k  górę lepsze przygotow a
n ie  k o n d y cy jn e  1 ta k ty c z n e  K uźni, k tó 
r a  uzy sk a ła  w y raźn ą  przew agę ł zdo 
b y ła  dw ie b ram k i, ob ie  zę  strzałów  
m łodego n a p a s tn ik a . MARKA W OŹNI
CY.

W p rzek ro ju  całego sp o tk a n ia  p iłk a 
rze  K uźn i o k aza li się  zespołem  w y 
ra ź n ie  lepszym  o d  sw ych przeciw ni
ków , choć n ie  g ra li jeszcze dw aj no
w o p ozyskan i zaw odnicy . C ałą d ru ż y 
n ę  m ożna pochw alić  za am b itn ą  g rę  
t  w a lk ę  do  o sta tn ieg o  gw izdka, a  szcze
g ó ln ie  w yró żn ili s ię : o b rońca  R. HU- 
BER, M. BIENIUSIEW ICZ i  g ra jący  
po  p rzerw ie  J . RYBICKI.

p o  ty m  zw ycięstw ie p iłk arze  m ieli 
p rze rw ę  w  ro zg ryw kach  do 2 kw iet
n ia . O kres te n  tre n e r  w y k o rzy sta ł na 
ro zeg ran ie  dw óch sparingów  z d ru ży 
n am i k lasy  ,.M” , w  k tó ry ch  w yp ró b o 
w an o  różne  w a ria n ty  tak ty czn e , d a jąc  
m ożliw ość g ry  w szystk im  zaw odnikom . 
W m eczu z  Zagłębiem  L u b in  zaw od
n icy  K uźni n ie  sp ro s ta li bardzie j r u 
ty n o w an y m  ryw alom  i  p rzegrali 0:2. 
W m eczu rozeg ranym  w przedśw ią
teczn ą  sobotę, p rzy  p ięknej, w iosen
nej pogodzie, p rzeciw nik iem  ja w o r
sk ic h  p iłk arzy  by ła  rezerw ow a d ru 
żyna pierw szoligow ego Ś ląska  W ro
cław . W tym  sp o tk a n iu  K uźnia zgo
to w ała  kibicom  n iespodziankę, poko
n u ją c  przeciw nika  w sto su n k u  2:0 (1:0). 
G ra w p rzek ro ju  całego m eczu była 
w y ró w n an a  za w y ją tk iem  początkow e
go o k resu . S trzelcam i b ram ek  by li: 
RYSZARD GERC Oraz M. BIENjUSIE- 
WICZ.

E. ZWIERZCHOWSKI

6:0 z Chrobrym Głogów

W  DRUGIM spo tkan iu  m istrzow 
skim  ru n d y  w iosennej w dniu  
2 kw ietn ia  br. p rzeciw nikiem  

Kuźnfl była d rużyna C hrobry  Ib  Gło
gów , z k tó rą  w poprzedniej rundzie

jaw o rscy  p iłk a rze  p rzeg ra li 9-1. Moc* 
ten , rozg ryw any  ja k o  p ierw szy w  ty m  
sezonie na boisku  w Jaw orze , o trzy 
m ał u roczystą  opraw ę. Ładna. słonecz
n a  pogoda, reko rdow a frek w en cja  p u - 
bLieznośot, św ie tn ie  p rzygotow ana p ły
ta  boiska o raz p rzybyła  na s tad io n  
zak ładow a o rk ie s tra  dę ta  stanow iły  
św ią teczna  a tm o sfe rę  spo tkan ia . P iłk a 
rze  przystosow ali się do ogólnego na
stro ju  kibiców  i po doskonałym  m e
czu rozgrom ili p iłkarzy  z Głogowa aż 
6:0 (2:0). P rzeciw nicy  m ogą przy  tym  
m ów ić o szczęściu, że nie w rócili z 
w iększym  bagażem  b ram ek , gdyż ja 
w orscy  zaw odnicy  zm arnow ali- w iele 
dogodnych sy tu a c ji do strze len ia  k o 
le jnych  goli.

P ierw szy  k w ad ran s g ry  n ie  zap o 
w iadał tak iego  pogrom u. P rzeciw nicy  
często atakowaLi, a le  obrona K uźni sp i
syw ała  filię dobrze, nie dopuszczając 
ich do  stw o rzen ia  dogodnych pozycji 
strze leck ich . W m iarę  upływ u czasu 
zaczęła uw idaczn iać  się przew aga J a 
w o ra  i pod b ram k ą  gości coraz czę
ściej dochodziło  do spięć p o d b ram k o 
w ych. W śro d k u  pola para  M. BIE- 
NIUSIEW ICZ i S. DELEGA d ok ładn ie  

spok o jn ie  rozdzielała piłki. W tej 
sy tu a c ji na efek ty  b ram kow e n ie  trz e 
ba było d ługo czekać. P ierw szą s trz e 
lił S. MAJKA po ra jd z ie  RYBICKIE
GO, k tó ry  w ym anew row ał b ra m k a rz a  
gości. D rug iego  gola zdobył jeszcze 
p rzed  p rzerw ą M. WOŹNICA p ięknym  
strzałem  z otarto 20 m etrów  w sam o 
„ok ien k o ” .

P o  zm ian ie  s tro n  boiska przew aga 
zespo łu  kuźni w zrosła, a przeciw nik  
ogran iczy ł się do n ielicznych k o n tra ta 
ków, k tó re  likw idow ała o b rona Lub 
b ram k arz  gospodarzy . N astępne b ram 
ki zdobyli k o le jn o : M. WOŹNICA, S. 
DELEGA, p ią tą  w prow adzony  po 70 
m in u tach  g ry  Z. LECHOWICZ, k tó ry  
zastąp ił J . RYBICKIEGO, a  w yn ik  
m eczu usta lił na  5 m in u t p rzed  koń
cem  m eczu M. WOŹNICA, strze la jąc  
sw o ją  trzec ią  b ram k ę  w  ty m  sp o tk a 
niu .

S w oją  d o b rą  g rą  zespól K uźni u p e
w n ił k ib iców , iż należy  Uczyć się  z m o
żliw ością zdobycia  m istrzostw a g rupy  

w ałk i o aw ans do  k lasy  „M ” . W 
zasadzie  cala d ru ży n a  zasługu je  na po 
chw ałę  za  am bic ję  i  w olę w alki do 
loońca. O prócz w ym ien ionych  ju ż  n a 
leży w yróżn ić  g ra jącego  na  praw ej 
ob ro n ie  A. KOLENDO WSKIEGO, k tó 
ry  znakom icie  w prow adził się  do ze- 
spo tu , a  tak że  CTOLKFJ.
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Trudny mecz w Grodźcu
W ko le jnym  m eazu m istrzow skim , ro 

zegranym  9 kw ietn ia  b r. w  G rodźcu, 
K uźnia pok o n a ła  tam te jszą  O drę w 
sto su n k u  S)1 (0U). Chociaż gospoda-
rae  sp o tk a n ia  za jm u ją  o s ta tn ią  lok a tę  
w tab e li k lasy  „W ” , zw ycięstw o lid e
r a  rozg ry w ek  stolo pod  znak iem  zapy
lan ia , gdyż O dra p row adziła  do 80 m i
nu ty . D opiero  w tedy  w zam ieszan iu  
podbram kow ym  pad ło  w yrów nanie  
w sk u tek  n ie fo rtu n n e j in terw encji b ram 
karza . D w ie zw ycięsk ie  b ram k i dla 
K uźni zdobył ładnym i, z a sk ak u jący 
m i strza łam i spoza pola karnego  S. 
DELEGA i to  w  o sta tn ich  pięciu  m i
n u tach  m eczu.

P iłk a rz e  r. G rodźca w alczyli o fia r
n ie o  każdą piłkę, lecz nie sp ro s ta 
li w yższym  um iejętnościom  przodow ni
ka  k lasy  „W ", k tó ry  d ługo nie m ógł 
poradzić  sobie  ze sk o n cen tro w an ą  o -  
b roną . Mecz. rozegrany  przy p ięknej 
pogodzie, ob fito w ał w  w iele d ra m a 
tycznych m om entów . Bardzo n ierów 
na płyto boiska m iała  niew ątpliw ie 
w pływ  na przebieg spo tk an ia . Należy 
dodać, iż K uźnia n ie  w ykorzysta ła  
przy  s ta n ie  0:0 rzu tu  karnego.

Po m eczu w G rodźcu Usta n a jlep 
szych strzelców  K uźni w rozgryw kach  
k lasy  „W " w ygląda n as tęp u jąco : SZ. 
MAJKA — 7 b ram ek , J . RYBICKI — 
6. M WOŹNICA — 5, Z. BIELA i CIOŁ
KA po 4, S. DELEGA, R. GERC. Z. 
LECHOWICZ po 3 b ram ki, a M. BIE- 
NIUSIEW ICZ, GOŁĘBIOW SKI 1 HU- 
BER po raz ie  um ieszczali p itkę  w s ia t
ce  p rzeciw ników .
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Pan Kazio zwierza się koledze: 
— Wiesz, odkryłem przyczynę 

zlej jakości produkcji w wydziałach 
kuźni. Przecież tam jest tak ciem
no, że nie widzą, co kują...

♦

Rozmawia dwóch znajomych!
— Pożycz stówę, do jutra.
— Nie mam przy sobie.
— No, a w domu?
— Dziękuję, wszyscy zdrowi?

♦

—« Tatusiu, czy wiesz dlaczego 
bociany odlatują na zimę do ciep
łych krajów? — pyta Kazia jego 
12-Ietni synek.

— Bo Murzyni też chcą mieć 
dzieci'.

♦ ♦
— Ostatnio byłem na wyprawie 

wędkarskiej nad jeziorem Otrnu- 
chowskim — mówi Józio z zakła
dowego koła PZW. — Wyobrać 
sobie, koledzy nie złowili nic, a ja 
nie nadążałem ze zdejmowaniem  
ryb z haczyka... Załapałem chyba 
piętnaście pięknych brzan i le
szczy.

— Wiesz co, czasem tak się zda
rza. Sam przekonałem się o tym. 
Raz grałem w pokera ze znajo
mym. Miałem cztery damy i już 
myślałem, że wygram. Ale gdy 
przeciwnik odkrył karty, okazało 
się, że miał pięć asów.

—. Coś tu bujasz — odparł Jó- 
tio. — Przecież w kartach nie mo
że być więcej niż cztery asy.

— Racja. Opuść coś z ryb — 
odparł kolega — to ja opuszczę 
z asów.

♦
— Kiedyś siedziałem w poczekal

ni i strasznie bolał mnie ząb — 
powiedział Kazio. — Siedziałem 1 
myślałem ze zgrozą o tym, że już 
za chwilę wejdę do gabinetu. I 
nagle jak ręką odjął. Ząb przestał 
mnie boleć...

— To ze strachu — przerwał 
kolega. — Przeżyłem to samo, gdy 
szekąłem przed gabinetem denty
stycznym...

— Ale mnie zdarzyło się to — 
odparł Kazio — przed gabinetem  
naszego dyrektora.-

♦

- Matka udata się z 18-letnią cór
ką do ośrodka zdrowia.

— Proszę się rozebrać — powie
dział lekarz patrząc na córkę.

— Ależ, panie doktorze, to ja je
stem chora — odparła matka.

— To niech pani pokaże język,..

— Wiesz, w Dziale Adminislras 
cyjnym wydają długopisy. Są na
wet zenity.

— Tak, Ale te ostatnie dostają 
tylko znajomi i koledzy znajomych,

♦
— Niedawno uporządkowaliśmy 

w czynie społecznym tereny pr/.y, 
stołówce i zasialiśmy trawę —- mó
w ił Kowalski — t znów ktoś zro
bił wykop.

— Trzeba więc będzie poczekać 
na następną okazję do podjęcia zo
bowiązania — odpowiada kolega-

♦

— Dostałeś nowe rękawice? — 
pyta jeden ze spawaczy swojego 
kolegę...

— Tak, ale nic chcą „wchodzić’* 
na rękę, są za małe i w ogóle 
do niczego. Odniosłem do zaopa
trzenia.

_ Podobno będą teraz dawać
je urzędnikom z administracji, bo 
ci mają delikatniejsze ręce.

♦
— Mam dla pana smutną I w e. 

solą wiadomość.

— Jaką?
— Nie dostał pan premii.
— A wesołą?
— Pana antagoniście też jej nie 

przyznali.

♦
Nasza zagadka: odgadnij, kto po

winien sprzątać błoto z betonów- 
kl pomiędzy Halą Wydziału Re
montowego, a Centrum Wodnym: 
Dział Administracyjny^ czy wyko- 
nawca inwestycji. Dla ułatwienia 
podajemy, że budowlani tędy już 
nie jeżdżą.

— Tato jest z zawodu kowalom. rys. Tadeusz Idzik
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